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* przesyłką pocztowa 
miesięcznie z ł. kwartalnie z ł. «•— 

sraulca kw artalnie z łr . 7‘50.
W  m iftjscn  sc dow taw ą do dom u

50 et. kw arta ln ie  4 z ł. 50 et.
B IU R A  R E D A K C JI:

ulica Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

Ogłoszenia 1 przedpłatą przyjmują
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej ,n l. 
Czarnieckiego L 2 (sklep), księgarnia M. Hoscheka i 
Spółki pl. Marjacki 1.10, tudzież .Biuro Dzienników 

ulica Karola Ludwika 1. 9.
. Ogłoszenia przyjm ują:

W  PARYŻU: C, Adam (Ciborowski), Boulev. Raspail 
105 bis. — We W IE D N IU : Haasenstein A Yogler 
(Otto MaasL Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik. Grunangergasse 12; M. Dukes 
Wellzeile 6; H . Sehallek Wollzeile U  i J- Darnfa- 
berg I. Kumpfgabse 7. — W HAMBURGU: A. Steiner 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Vogler. i 
G. L. Daube et Comp. —  W W A RSZA W IE: Keien- 

man et Frendler.
• tiHNA OGŁOSZEI. : O głoszen ia  zw yczajne za 
jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsoe 6 et. -  B e- 
k lu n y  i N a te i ł a n e  u  wiersz lu t  jege miejsoe 80 et.
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Ozas odnowić przedpłatę!

->rze«jiiai«a na „Gazetę Narodową" w ynosi:
V  4! L w o w i e

to miesięcznie  .................. złr. 1.50
kwartalnie 4 .5 0

Na prow ln cy l
i p ie s ię c z a ie ...................................złr. 2 . -

m  kwartalnie . . . . . .  6.__
półrocznie 12!—

— Prosimy uprzejmie o wczesne nadsełanie 
j)rzedP*a ŷ> celem uniknięcia zwłoki w odlie- 
aniu naszego piamg.

Iffisty a  M m i i  t y i ł i  r o i i p .
Lw ów  d. 2. sierpnia.

^  W ty.ch dniach nadeszła  nareszcie wiado- 
£  aość ® W iednia, iż cesarz udzielił swej sankcyi 

*< ichww0“ ®j podczas ostatniej sesyi sejmowej «* 
£.itaw i0> k t 'A m a zaprowadzić w całym kraju je- 
l^lnolity 1 racyonalnie obm yślany system  hodowli 
® )ydła rogatego, przez ścisłą  kontro lę nad dobo- 

em r^-płodm ków , w połączeniu z m nożeniem  
«<!bór zarodowych byd ła  rasow ego, przym usow em  
3iaop»tryw aniem  8 m,n w buhaje dobrej krwi, 
C zęs te  wystawy przeglądow e bydła, szerzenie 

wiadomości o racyonalnem  obchodzeniu się z b y ­
d ł e m  w ja k  najszerszych w arstw ach ludności 
R o ln ic 26! ’ i m n e  środki dośw iadczeniem  wskaza- 
©le jak  prowadzące skutecznie do podniesien ia tej 
^ J a łę zi gospodarstw a.

^  M ateryalną doniosłość chowu bydła ro g a­
te g o  w naszym  kraju ob jaśn ia najlepiej ten  szcze- 

łół, iż w edług konskrypcyi najnowszej z r. 1890 
ia licya posiada 2,43 L.75i sztuk bydła rogatego 
j .  około 500 sztuk na  każdy 1000 ludności rol- 
liczej, gdy Salzburg  i A ustrya g ó rn a  m ają trzy 
,‘azy tyte bydła, K aryntya, Czechy, S tyrya. Ty- 
«il i V orarlberg  niem al po dwa razy tyle w sto- 
lunku do siły  liczebnej ludności rolniczej. Mamy 
vięc przed soba obszerne pole do podniesienia 
lodowli bydła w “kra ju  w kierunku m nożenia je- 

“ “ fco i l o ś c i .
P r z y r o s t  ilości bydła rogatego w naszym  

'1  i ie s n _ i« Q n  łootrrnj M w okresie dziesięcioletnim  1880—1890 je s t

»gy
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r/cale pokaźny. W ynosi bowiem 188.890 sztuk. 
Cażdy gospodarz łatw o oceni w artość ekonom i-
muą top© pruybytka. Teui um iej zaś UlOŻna go 
senić lekko, gdy się zważy, iż je s t  on w yrazem  
iakorzeniającego się w m asie ludności rolniczej 
lojęcia o potrzebie i doniosłości troskliw szej ho- 
owli bydła. W porów naniu z innym i krajam i, 
•ostęp Galicyi je s t  wcale niepoślednim . Chcąc 
ednak co do sam ej ilości bydła dorów nać innym  
[rajom, o wysoko rozw iniętej kulturze, m usim y 
itarać się o m nożenie go znacznie, bardzo zna- 
iznie szybcej, niż pow iększała się u nas ilość 
•ydła dotychczas.

Tyle co do samej ilości sztuk.
Nie m niej doniosłe ma jed n ak  znaczenie 

.  gakż?e i polepszenie j a k o ś c i  b y d ła , które 
r- y dwójnasób i w trójnasób podnosi jego  w ar- 

osć.

•wę
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I  pod tym  w zględem  objaw ia się w naszym  
craju — a przj najm niej w n iektórych jego oko- 

. .icach  postęp znakom ity. Dowodem tego |e s t np. 
__ )kolica W zdowa w Sanockiem  i n iektóre okolice 

Podkarpacia zachodniego, z k tórych ju ż  w łościa­
nie krowy popraw ne do Szląska sprzedają, — 
iowodem także gm ina F  im ienna i je j okolica 
w powiecie nadw órniańsk im , gdzie dzięki usiło­
wanie® T ow arzystw a gospodarskiego, a wpływo­
wi j niezm ordow anej pracy p. G rzegorza G łu- 
jhowskieno doprowadzili w łościanie hodowlę by- 
Iła  rogatego do tego stopnia, że na w ystaw ie 
. -oglądowej, przez kom itet Tow arzystw a gospo- 
l rskiego galicyjskiego w r. 1891 w Kam iennej 
, ajz°n e j, przedstaw ili oni 200 sztuk bydła po- 
■rawnej ra8y S im enthalskiej takiego doboru, że 
ylko w krajach  zachodnich, w których hodow la 

UQ D icków  kw itnie, podobnie dobre i jednolite  
jydło widzieć m ożna. Dowodem nakoifiec, że tak 
jydło rozpłodowe jak  i opasowe z hodowli wło­

ścian Kam iennej pochodzące dw ukrotnie w W ie­
dniu, m ianow icie tak n a  w ystaw ie hodowlanej 
jak  i opasowej, prem iow ane było 5 a że dobrze 
być m usi w łościanom  rolnikom  z taką hodowlą, 
wnosić m ożna z faktu, że w łościanie K am iennej 
np. ośm iom iesięczne jałow ice czy buhajki po 160 
zł. w. a. i więcej za sztukę sprzedają. Te dwa 
przykłady przytoczone w sp raw o zd an iu , k tóre 
przedłożył ks. Adam Sapieha Sejmowi jako sp ra ­
wozdawca komisyi dla spraw  gospodarstw a kra- 
jjw ego , dosadnie objaśniają, d o  j a k i c h  r e ­
z u l t a t ó w  ś w i e t n y c h  d o p r o w a d z i ć  
m o g ł o b y  o g ó l n e  p o l e p s z e n i e  j a k o ­
ś c i  b y d ł a  r o g a t e g o  w c a ł y m  k r a j u !

N ajlepszą ilustracyą  pom yślnych rezultatów  
działalności dotychczasow ej na tern polu, była 
w iedeńska pow szechna rolniczo-leśna w ystaw a r. 
1890, n a  której po raz pierw szy bydło galicy j­
skie w łaśnie ze w schodniej częśc iIk raju  doró­
w nało jakością bydłu innych  krajówki zaszczytne 
nagrody otrzym ało. K om itetowi Tow. gosp. gal. 
przyznano na  rzeczonej w ystaw ie w W iedniu  za 
sta ran ie  około podniesienia chowu bydła, dyplom  
honorow y, co św iadczy o uznaniu , jak ie  i poza 
gran icam i kraju  s ta ran ia  te odniosły — N a tej 
wystaw ie pokazało się dobitn ie, że i »lieya może 
1 na tern polu hodowli bydła rogatego dorów nać 
innym , szczęśliwszym  krajom , zarazem  przekonali 
się tam  hodowcy nasi z cen, ofiarowanych za na- 
gze popraw ne _ bydło, jak  wiele może kraj nasz 
zyskać, sk©ro jakość bydła zostanie u nas u le­
pszoną.

Dawniej w ywierało fa ta lny  wpływ  na k ra­
jow ą hodow lę bydła sprow adzanie bydła stepo­
wego z Besarabii i R um unii. Bydło to hodowane 
w okolicach stepow ych, gdzie m niej w ym agało 
wkładów i kosztów u trzym ania, było tan ie , g o ­
spodarze też nasi zakupyw ali takowe całem i s ta ­
dami, używali najp ierw  do roboty a następ n ie  
zaopatryw ali niem  sta jn ie  opasowe przy licznie 
w kraju znajdujących się podówczas gorzeln iach. 
Z tąd  też ceny bydła krajow ego, szczególnie w 
pow iatach w schodnich trzym ały się na  niskiej 
stopie co zniechęcało hodowców naszych do 
ozynun ia  wkładów w hodowlę ras sz lachetn ie j­
szych, ta  albowiem przy takim  stan ie  rzeczy opła­
cać się nie mogła, zwłaszcza, że wraz z owem 
bydłem  stepowem przyszła do kraju naszego za­
raza księgosuszu, k tóra  częstokroć ogałacała  z 
bydła całe okolice i niszczyła wszelkie próby 
ulepszonej hodowli krajowej. D zisiaj niepodobna 
obliczyć tych milionowych s tra t, jak ie  kraj nasz 
poniósł w ciągu praw ie całego stu lecia wskutek 
wolnego im portu bydła z Rosyi i R um unii. Rząd 
w ytężał swe siły w walć|3 ze straszn ą  zarazą by­
dlęcą, co roku do nas js rzeczonych krajów  za­
w lekani, aż wreszcie wiilząc, że tą  doprowadzić 
może "rolnictwo krajow e ido upadku, zam knął w r. 
1880 gran icę dla bydł^ stepowego. U sta ła  też 
w skutek tego zgubna korkurencya, zatam owano 
źródła za razy pochłan iającej corocznie tysiące 
sztuk bydła krajowego, i dokonano w ten  sposób 
zm iany naszych stosunków  hodow lanych, bez Któ­
rej zabiegi około podniesienia chowu bydła w G a­
licyi m ały tylko skutek osiągnąć m ogły.

N adto nie m ieliśm y żadnych przepisów, re ­
gulujących użycie rozpłodników, zabraniających 
użycia buhajów  źle rozwiniętych, karłow atych, 
z dziedzicznem i błędam i, chorobam i, nie mówiąc 
już o jakiem kolw iek ograniczeniu swobody uży­
w ania buhajów  wszelakiej rasy i pochodzenia do 
wszelkiej krowy czy jałów ki, jak a  u nas jest 
w zwyczaju, w ytw arzając coraz w iększą niejedno­
litość bydła krajowego.

W ynik je s t  ten, że czego z daw nych ras 1 
zawodów bydła krajowego nie wygubiły zarazy, 
to zniszczyła i niszczy niczem  nie tam ow ana 
dowolność użycia rozpłodników  wszelkiego po 
chodzenia.

W m iejsce daw nych ras i zawodów bydła 
pow stała u nas zb ieran ina przypadkowa p rzeró ­
żnych jednostek najprzeciw niejszego pochodze­
nia, pow stała m ięszanina przypom inająca w szel­
kie możliwe, przez dwory 1 wielkie gospodarstw a 
im portow ane rasy  i ślady daw nych krajowych 
zawodów, m ięszanina znana z charak terystycznej 
ps ro acizny na  naszych krajow ych jarm arkach , 
tak niepodobnych do jarm arków  w krajach za­
chodnich, na których pomimo ogrom nych ilości 
bydła spędzonego, należy wszystko, często bez 
odmiany, do jednego typu, lub co na więcej kilku 
typów tej sam ej rasy  w jednej ro/.leglejszej oko­
licy hodow anych. Postęp  w hodow li bydła je s t

u n*s widoczny — lecz nie je s t  ani tak in ten - 
zywny, jak  być pow inien, ani jednostajny.

Temu stanow i rzeczy ma być obecnie kres 
położony, przez zcentralizow anie w komisyi k ra ­
jow ej dla spraw  roln iczych i w obu krajowych 
Tow arzystw ach gospodarczych, kierunku hodowli 
bydła, przez postanow ione przez seim  u tw orze­
nie silnego funduszu hodowlanego na  zasiłki dla 
gm in a a  zakupno buhajów  rasow ych, zakładanie 
obór zarodowych i t. d. i u jednostajn ienie w ten 
sposób rasy  bydła w całym kraju, w połączeniu 
■b system atycznem  jej doskonaleniem . Dopiero 
ustaw a hodow lana, obecnie eankcyonowana, dzia­
łan ie  to uczyni możliwem. .

Za sankcyą ustawy ho^łw lanej pójdzie za­
pew ne w krótce także przyznahie ze strony rządu 
stałego zasiłku  ze skarbu państw a na poparcie 
usiłow ań kraju, zm ierzających do podniesienia 
hodowli bydła. Rządowy insjjektor ro lnictw a dla 
Galicyi będzie m iał w tym T & ględzie  do speł­
n ien ia  dla ekonomicznych ‘in te resó w  kraju do­
niosłe funkcye — jeż°li zeehhe-‘i potrafi wobec 
rządu skutecznie popierać wchodzące w ten  za­
kres żądania sejm u. A że p. S truszkiew icz bę­
dzie te żądania  popierał jak  najgorliw iej, o tern 
w ątpić nie wolno.

W każdym  razie tegoroczne uchw ały se j­
mowe w spraw ie podniesienia hodowli bydła 
w kraju , których koroną je s t sankcyonowana 
w łaśnie ustaw a hodow lana, będą stanow iły  w a­
żną datę w dziejach ekonomicznego odrodzenia 
naszego k raju .

Sytuacya w Rułgaryi.
Lw ów  d. 2. sierpnia.

S traż  m oralności publicznej w Europie 
wziął teraz  na  siebie Journal de St. Pełersbourg. 
B ardzo znaczącym  objawem  są w ynurzenia tego 
półurzedowego rosyjskiego organu. R osya prze­
mawiać zaczyna do sum ienia E u ro p y ; słyszymy 
tedy niestw orzone rzeczy. W szystko, co Swoboda 
ogłosiła, nazyw a się fa łszerstw em ; Stam bułów  
je s t  dyktatorem , tyranem , który B ułgaryo okru­
cieństw em  sw ojem  strąca  w przepaść. Nie sąd 
właściwy, ale w ojenny skazv.ł „biedne ofiary" 
ty ran ii, n ie  na  mocy św iadectw , ale na mocy 
fałszerstw  i t. d. Swoboda odpowiedziała już  na 
te zarzu ty : dokum enta og łoszone 'p rzez  nią wy­
dane zostały przez R osyanm a, ich autentyczność 
stw ierdzona je s t  zresztą  wypadkami, zuanem i 
całej Europie : m ordam i, zam acham i i buntam i, 
stw ierdzona je s t zapiskam i w dzieoniku M ilaro- 
wa i zeznaniam i iskarzonjgh  i świadków. B uł- 
garya aie  może W alczy
przeciw  potężnem u m ocarstw u, które rozporzą­
dza wielkiemi zasobam i a w środkach nie 
przebiera.

Ale chocby w yjaśnienia Swobody podlegać 
m ogły jakim ś w ątpliwościom , choćby Rosya nie 
była inicyatorką zam achu na  A leksandra B atten- 
berskiego, buntów  w Ruszczuku, w T a ta r B azar- 
dżyku, w Sofii, mordów W ulkowicza i Belczewa, 
zamachów n a  Stam bułow a i księcia F erdynanda, 
choćby zasądzenie czterech wichrzycieli było 
aktem  terroryzm u a nie obrony, zem sty a me 
kary — jakież prawo przysługuje pism u m os­
kiewskiem u odzywać się w kwestyach tak d rażli­
wych z piedestału m oralności europejskiej ? Od­
kąd to ca ra t nabył tej delikatności w karaniu  
politycznych przestępców ? Czy może od czasu, 
kiedy na pom nik M urawiewa W ieszatela zb iera­
no „dobrow olne" składki, czy może od czasu 
w yrzynania unitów  Podlaskich ? O, ci zacni w 
swej łaskaw ości n ieprzebranej politycy, którzy 
kształcą się na tak ich  wzorach, ja k  Gorczakow 
i B erg, jak  Suw arow  i Paszkiew icz, jak  M ura- 
wiew i G u rk o ! My to dobrze w iem y, co jest 
ideałem  m oskiewskiego polityka! K iedy M ura- 
wiew przedstaw ił się carowi A leksandrow i II. 
i słowo padło o jego krew niakach pow ieszonych 
za sprzysiężenie grudniow e w r. 1829, dzielny 
kandydat na  ka ta  Litw y o d rz .k ł:  „ J a n ie  z tych 
M urawiewów, których wieszają, ja  z tych, k tó ­
rzy wieszają.* Ale co tam  mówić o m ordach, 
bezpraw iach i gw ałtach  spełn ianych  w Polsce! 
Polska to w róg Rosyi, a na w roga w szystkich 
może środków użyć wolno. W olno księży wiązać 
i wpółżywycn zakopywać, wolno ludzi p rzek łu­
tych i niedobitych wrzucać do W isły, wolno 
przy rozstrzelan iu  strzały  w ym ierzać do dolnych

części ciała, wolno na  polach bitw y szarpać jeń ­
ców dzidam i i rannym  w ydzierać wnętrzności, 
wolno podejrzanych w rzucać do kazamat, sze­
rokich na  dwa a długich na cztery czy pięć 
łokci, gdzie słońce nie dochodzi a wilgoć ścieka 
po brudnych ścianach, gdzie słomy naw et nie 
ma na  posłanie, a om dlałego m ęczennika szczury 
zgłodzone budzą ze snu, gdzie śm ierć naw et nie 
je s t zbaw ieniem , bo brak osta tn iej pociechy re ­
lig ijne j, gdzie geniusz ludzkości zakryw a tw arz 
prom ienną bólem i w stydem  i gdzie tylko chyba 
jed en  wielki litościw y Bóg słyszy jęk i i liczy 
krople krw i ludzkiej i waży: „Nie spełniło się 
jeszcze 1“

W olno im w szystko! W olno im znęcać się 
i nad  w łasnym i braćm i, nad Rylejew em  i B estu­
żewem, n ad  Lerm ontow em  i Ozernyszewskim , 
wolno im Czaadajew a osadzić za artyku ł „o ni- 
kczemności rządowej* w domu obłąkanych, wol­
no autora powieści „Czto diełat* (Czernyszew- 
skiego) skazać na przenoszenie kam ieni z jednej 
kupy do drugiej bez k o ń ca .. z jed n e j do drugiej, 
a gdy pierw sza w ypróżn iona, z drugiej odnosić 
na  m iejsce, gdzie pierw sza była, „aby filozof 
zg łupiał". W olno im wszystko. W  Rosyi zakaza­
no być rozum nym , w Rosyi zakazano m y ś le ć ! 
W olno im  karać buz sądu i w ieszać bez katów 
naw et, przez pachołków i oprawców, którzy i tej 
roboty, nie rzadkiej przecież w Moskwie, nie zdo­
ła li się nauczyć.

O, naiw ności niew inna francusko-m oskiew - 
skiego p iśm idła! Journal de St. Pełersbourg upo­
m ina się o „sądy  przysięgłych* dla buntow ników  
i m orderców w B ułgaryi. Ach, możeby też w yli­
czyło zacne pismo wszystkie sądy w łaściwe, k tó­
re kara ły  Polaków, Litw inów i Rusinów, k tóre 
skazyw ały na u tra tę  m ajątków i rodziny starsze 
od całej Rosyi z carem  i popem, starsze od sa ­
mej sztuki m oskiewskiego w ieszania, k tóre  ty ­
siące Rosyali posyłały n a  Sybir. Petersburscy  
redaktorzy dziwnie są g łusi, kiedy nie słyszeli o 
„o Idziale trzecim *, kiedy n ic nie w iedzą o w y­
syłkach, zasądzeniach do kato rg i, o rozstrzela- 
niach i m ordach w „drodze adm in istracy jnej."

P ięknie święcimy stulecie w alki francuskie­
go narodu przeciw  pierw szej koalicyi, kiedy f ra n ­
cuski organ  z ram ienia  caratu  podaje się na bu­
dziciela sum ień w E uropie, a w Paryżu  odzyw a­
ją  się głuche echa petersburgsk iej pozytywki 1 
P ięknie święcimy stu lecie podniesienia się w ol­
nego narodu, który ja k  jeden  mąż pow stał prze­
ciw Prusakom  i ich sprzym ierzeńcom  po m a ­
n i f e ś c i e  l i p c o w y m  z r o k u  1792, 
kiedy dziś w Paryżu  takie m ają zrozum ienie, ta ­
kie współczucie dla biednego narodu, co przez 
wieki szam otał się w łańcuchu b izan tyńsk im , tu­
reckim  a teraz  skazanym  być ma na zdeptanie 
p izez cara  Rosyi!

N ie, polityka egoistyczna może na  kilka łat 
zwyciężyć, ale ostatecznie obudzić się m usi we 
F rancy i poczucie w ielkich tra d y c y j, poczucie 
strasznej hańby, strasznego poniżenia, a i nie­
bezpieczeństw a dla charak te ru  narodow ego w u- 
ściskach m oskiew skich.

B ułgary i zam achy m oskiewskie w yjdą tylko 
na d o b re ; nie m a dziś w E uropie  m ocarstw a, 
któreby nie uznaw ało konieczności zaprow adze­
n ia  ładu  w B ułgaryi pod w zględem  stosunków  
jej m iędzynarodow ych. B u łgarya stanąć m usi o 
w łasnych siłach, m usi mieć praw o śc igan ia  także 
i m oskiewskich ajentów, schw ytanych na  przygo­
tow aniach do zbrodni, m usi mieć praw o zażąda­
nia od Rosyi, aby wydała ludzi, którym  dowieść 
m ożna popełnienia m orderstw . Dziś w Odessie 
przechow ują jednego z morderców Belczewa, 
nazwiskiem  N ajarow . B yły konzul moskiewski 
P u tja ta  w yrabia mu stypendya i w sparcia, fa ł­
szuje świadectwo dojrzałości (choć tylko dwie 
klasy g im nazyalne ukończył) i um ożliw ia fre- 
kw entacyę w szechnicy. M orderca akadem ikiem  1

B ułgarya wcale nie ma powodu obawiać 
się sądu E uropy. Europa, choć przeżyła się je j 
polityka i osłabła je j siła  inicyatyw y, stoi po jej 
s tro n ie ; o poparciu m oskiewskich pretensyj n ik t 
nie myśli, a pom ysłu Petersburskich Nowosti, 
aby C a p m i zam ianow ał kandydata na  księcia 
w B ułgaryi, n ik t w N iem czech nie uzna za po­
ważny. B unarya cierpliw ością dotrw a do czasu 
ogólnego obrachunku, a potem  zapewne zm ieni 
się niejedno.

M  ę  p ó ź n i e  jo  Afryce ’
N ajm niej znaną częścią ziemi je s t obecnie 

„czarny* ląd  A fryki, o którym  też k rążą  w ie­
ści, przypom inające bajki z tysiąca i jed n e j no­
cy. I  tak  bardzo wielu wyrobiło eobie przesadne 
pojęcie o niebezpieczeństw ach podróży w tam» 
tych  stronach . Niektórzy sądzą np., że lwów tam  
tyle jak  u nas myszy polnych przynajm niej, in ­
ni znowu z całą naiw nością rozpytują się o stan  
hotelów  i restauraeyj w K am erunie, lub w oko­
licach gór Księżycowych. W obec tego nie od rze­
czy może będzie, podać opis podroży w głębi 
Afryki.

Rozum ie się samo przez się, że podróż ta ­
ka wobec rozm aitości przyrody niezm iernego te­
renu, k tóry  tu  okazuje się pustynią, tam  traęsa - 
wicą, ówdzie znowu preryą lub puszczą d^iew1- 
czą, nie może być jednosta jna , lecz zmienia się 
ustaw icznie.

N atu ra ln ie  w m iejscach, dokąd przedarła 
się już  kultura, nie brak  naw et nowoczesnych, u- 
doskonalonych środków kom unikacyj. Pod tym 
wzglę*dem celuje przedew szystkiem  kolonia Kap, 
Tu prow adzi niedaw no założona Kolej, od stóp 
starej góry Tablicow ej, przez cały cykl południo­
wy, aż do K im berley, m iejscow ości sławnej z bo­
gatych  kopalni dyam entów . Całą tę, jakkolw iek 
nie m ałą p rzestrzeń , przebyw a pociąg t. zw. 
„m yśliw ski" w 36 godzinach tak, iż m oznaby 
m niem ać, że je s t  się wszędzie, tylko nie w okrzy­
czanej Afryce. Nie brak  tu bowiem ani elegan­
ckich dworców, zaopatrzonych w bufety, a  na­
w et w elek tryczne ośw ietlenie, an ; wozów sy­
pialnych i restauracy jnych . W ten  więc sposób, 
uie będąc pozbawionym  europejskich wygód, m o­
żna się przyglądać przez okna dzikim  okolicom, 
zachw ycać się zielonym i kobiercam i stepów , pol­
nych antylop, żyraf, strusiów , a rów nocześnie 
z apetytem  zajadać znakom ity befsztyk. Jedną 
tylko ciem ną stronę ma ta podróż przez afrykań­
skie pustkow ia, i to ta k  wielką, że niej'ednego 
odstraszyćby m ogła. H olendrzy, którzy mimo ou- 
cyalnej suprem acyi Anglików jedynie  i w łaściw ie 
panu ją  w południowej' Afryce, ma ą w ielką sk łon­
ność do bigoteryi, ob,,*wiająeej się przedew szyst­
kiem  w w ielkiej n ietolerancyi w szelkich tru n ­
ków. Ich  to spraw ka, że biedny podróżnik, za 
żadną cenę nie dostanie tu  ani wódki, ani w i­
na, ani piwa, an i żadnego innego napoju, prócz 
kawy i herba ty . H olendrzy są w tym  swoim ąn- 
tisp iry tualiźm ie tak  zapam iętali, że gdy kto sam 
z dalekich okolic przyw iezie ze sobą jakiś napój, 
to, jeżeli nie chce narazić  się na tysiączne se- 
katury, m usi się pokrzepiać ukradkiem .

O wiele bardziej „afrykańsKą* je s t  ju ż  po­
dróż po A lgeryi. W praw dzie i tam  sięga sieć 
kolei żelaznych, lecz te rozgałęziają  się głów nie 
po w ybrzeżu. Do w nętrza  kraju m ożna się do­
stać jedyn ie  przy pomocy poczty francuskiej, 
która acz znakom icie funkcyonuje, to przecież 
nigdy nie zastąp i parowozu. N iezgrabna, ciężka 
bryka zawiera przedział na pakunki i jedno, 
dwa lub trzy siedzenia. Zaprzęg stanow ią trzy  
konie dyszlowe i czwórka przodowników. Zdro­
we a młode i silne rum aki są często na wpół 
dzikie, to też rozmaitego rodzaju wypadki są tu 
na porządku dziennym . I  tak n. p. zaledwie znu­
żony przymkniesz oczy — budzi cm nagle krzyk 
i wrzawa, jak gdyby się św iat walił. Przerażony 
wystawiasz głowę przez okno i widzisz w szystkie 
konie w jednym  kłębie, gryzące się z w ściekło­
ścią i tarzające się po ziem i. K tóreś ze zwie­
rzą t tych potknąw szy się w szalonym  pędzie, 
padło na  ziemię, pociągając za sobą i re sz tę ; 
oto powód zam ięszania, a ty  podróżniku, czekaj 
te raz  dłuższy czas, nim  w oźnica zdoła uspokoić 
znarow ione zw ierzęta i przywrócić porządek. Ale 
i wśród norm alnych  stosunków, opuszcza nieraz 
w  tej afrykańskiej poczcie nieszczęśliwego pasa­
żera świadom ość siebie samego. Drogi zaledwie, 
noszą n a  sobie znak ręki ludzkiej. Co krok spo­
tyka się głębokie rowy i wydmy, które, aby prze­
być, ściąga śm iały pocztylion lejce 1 sm aga z sił 
całych w spinające się rumaki, tak, że ciężki wóz, 
po odbiciu się, jak  piłka wyskakuje z dołu. 
W ten  sposób pędzi się bez przestanku dniem  
i nocą, a jeno na przeprzęgach, które się odby­
w ają co 20 kilometrów, można chw ilkę odetch tąć. 
Podróż taka, zwłaszcza w nocy, czyni n iezatarte  
w rażenie. Stacye pocztowe są  zarazem  małymi 
tw ierdzam i. Zaledwo wóz się zatrzym a, na tyeh -
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M echanicznie wysyła, zapom inając, że wło- 
iy m iała rozpuszczone, k tórj h złote pasm a spa- 

IJały na jej czoło, zapom niała, iż była w wolnej 
domowej s u k n i ; jak  obłąkana w eszła do ciem ne- 
1 o pokoju, oświetlonego tylko świar em księżyca,

— Klaudyo 1 — zabrzm iało łagodnie od
okna.

P rzystąp iła  z ukłonem  bliżej.
— Siadaj pan i.
Lecz ona nie poruszyła sif, by ła  zdrę-

— K siężna u m iera?  —  zapytała mono­
tonnie.

W  boskiem to ręku.
O, to przezem nie, przezem nie! —  sze-

rnnęła dziewczyna

w

f Księżna nie odpow iadała.
__ Mam p an i zadać pytan ie, — zaczęła 

Wreszcie —  dziw ne ono ■ tej chwili, K laudyo, 
gdy anioł śm ierci czeka przed furtą dom u ; lecz 
ten w którego im ieniu mam przem ówić, wziął 
lodemnie przyrzeczenie, że uczynię oo zaraz. Ba- 
jton  G erold prosi byś zastąp iła  m atkę jego dzie-

^C1UL_ W asza W ysokość! — ję k n ę ła , cofnęła 
się o krok i w sparła ciężko o m arm urow y gzym s 
kom inka.

— D ziękuję dodała — nie przyjm ę ża­
dnej ofiary od niego.

— T a k : — odpow iedziała s ta ra  księżna 
surowo. — M iałabyś sposobność, jednym  z a m a ­
chem zam knąć ustu, wszystkim  oszczerczym j ę ­
zykom ; m ogłabyś choćby na czas krotki zatrzy­
mać życie tej nieszczęsnej, które uchodzi... mo­
głabyś pomśdz by przynajm niej w spokoju 0-

d e sz ło ^  W ysokość 1 -  jęk n ę ła  K laudya.
—  Moja biedna, nieszczęśliwa córka; —

w estchnęła księżna. . .
—  W asza W ysokość, życie oddam za k się­

żnę —  błagała dziew czyna — tylko oszczęd cie
m i tego upokorzenia! , T„. „

—  Życie? to wymąwia s ię  łatw e k la u  yo.
—  O, gdybym  m ogła dowieść te g o . — za 

w ołała, p rzystępu jąc ze złożonem i rękam i do 
krzesła  księżnej. S ta ła  tak w prom ieniu księży­
cowego św iatła , którego blask ukazyw ał na pół 
przygasłe oczy i cały obraz biednej dziewczyny, 
pełen rozpaczy.

K siężna przestraszy ła  się.
— Klaudyo 1 — Ależ K lau d y o ! — mówiła 

uspokajająco.
—  Czy W asza W ysokość sądzisz rzeczyw i­

ście, że jestem  nieuczciw ą? —  zapytała  u ryw a­
nym  głosem  dziw nie szybko.

— Nie, moje dziecko, gdyż t a k i e j  nie 
pożądałby baron Gerold za żonę,

K laudya cofnęła się.
—  W ięc dlatego, tylko dlatego 1 — sze- 

pnęła.
— Z trudnością dałam  w iarę szeptom  - -

pow iedziała księżna. — Lecz moje dziecko, znam  
ży c ie ; znam gorącą krew mego syna, znam  jego 
w ładzę nad  sercam i kobiet... a o tobie, któraś 
przed n im  uciekła, dow iedziałem  się, że je s te ś  
codzien jego  p o b liżu !.. Dziecko, dziecko, ja 
ci w ierzę, że je s te ś  tylko przyjaciółka księżnej, 
ecz odw ażyłaś się, igrać z tw oją s ław ą ; nie 

um iałaś unikać pozorów i dlatego.,, przyjm  rękę 
wyciągającą się do ciebie — dodała z nalega- 
m em . — N ik t nie odważy się, n ik t, naw et n a j­
bardziej oszczerczy język, utrzym yw ać, że L o tar 
Gerold p rzy g arn ą ł do swego serca kobietę, któ­
ra nie je s t czystą jako słońce, A on, mój syn... 
nigdy nie podniesie oczu na  tę, k tóra się s ta ła  
w łasnośf ią innego.

Nie mogę przyjść do siebie — rzekła
Klaudya.

—• M usisz zebrać myśli, mo e dziecko, on 
czeka na uole w niepewności i oczekiwaniu.

—  W asza książęca mość — prosiła  K lau­
dya — on m nie nie kocha... to je s t ofiara, k tó rą  
on ponosi dla honoru swego im ien ia ; nie mogę 
je j p rz y ją ć ; niech W asza W ysokość raczy u lito ­
wać się nadem nąl

To ponieś i ty ofiarę! — zaw ołała księ
żna, rozdrażniona jej uporem . — Czyż wasz ho­
nor nie w art poniesienia ofiary? Czy ta, k tóra 
tam pasuje się ze śm iercią, nie je s t  je j w artą?  

W asza W ysokość —  szepnęła K lau d ja ,11 aoiii. ' '  j ---------------------  u -rau u ) a,
a w jej biednym  udręczonym  m ózgu zaśw itała 
m yśl jakaś — chcę... chcę pomówić z baronem  
Geroldem .

Księżna ulitowała się nad  rozpaczającą 
dziewczyną. N ala ła  szklankę wody i podała jej.

—  Uspokój się nim  on nadejdzie — prze­
m ówiła łagodnie i zaprosiła  drżącą dziewczynę 
do krzesła.

— P an  radca zdrow ia? — zam eldowała 
panna B óhlen. W ślad  za nią w eszła mała po­
stać starego  lekarza.

— W asza W ysokość raczy wybaczyć mo­
jem u natarczyw em u wejściu —  zaczął spiesznie 
— uważam  jednak  za swój obowiązek uprzedzić, 
że dostojne pacyentka znajd ije się w najw ięk- 
szem niebezpieczeństw ie życia. Je j W ysokość zu­
pełn ie  je s t wycieńczoną tym  powtórnym  upływem 
krw i... Profesor T halheim  proponuje transfuzyę; 
n>e j;estem tem u przeciw ny, trzeba  wszystkiego 
spióbow ać... Jego  W ysokość je s t zdecydowanym , 
do udziele , ia potrzebnej krw i jednak , nie je s t 
to m ało znacząca operacya, mogę być następstw a 
zagrażające życiu, zachodzi obaw a zakażenia 
krw i, m usim y więc wykluczyć osobę Jego  W yso­
kości, a że praw o domowe w yraźnie...

Tu p rzerw ał. K laudya zerw ała się, wycią­
gając do niego rękę.

— Panie radzco, proszę chcę być tą, która...
— P a n i?  —  zapytał m ały doktor zdumio­

ny, pa trząc  na  bladą tw arz dziewczyny, z której 
wzruszonych rysów przem awiało serdeczne b ła­
ganie — dopraw dy, panna Gerold ? No, w takim  
razie proszę ze m ną, ale p rę d k o ! Nie m am y 
czasu do s tra c e n ia ; robię p an ią  jeszcze raz 
uw ażną na  to, ze otw orzym y je j żyłę...

- -  Ach, kochany panie! — zaw ołała K lau­
dya ruszając ram ionam i, co dowodnie oznaczało 
jeżeli tylko to l  *

I  zapom inając o etykiecie w ybiegła n a ­
przód jakby lękając się, żeby ją  ktoś nie ubiegł.

S ta ra  księżna nie wiele zrozum iała. T rans- 
fuzya? Co to je s t transfuzya?

Gdy w eszła n a  pokoje młodej księżny, le­
karze już  zajmowali się c h o rą ; przed Klaudyą 
sta ła  siostra  m iłosierdzia, zaw ijając ręk w jej 
białej kaszm irowej sukni. M atka położyła rękę 
na ram ię syna, który w łaśnie oćstąf t od tożka 
chorej i szedł do małego po io ju . gdzie poko­
jow a i pani K atzenstein stały z twarzami pełne-
mi P « e r t o e J  cicho _  A ,be„ iei

co to ie s t?  Lekarz mówił coś o rozcięciu żyły.
Skin©! z roztargnieniem  głow ą; me m ig ł 

odwrócić oczu od sm utno uśm iechniętego ob li­
cza dziewczyny. .

_  Na miłość boską, Albercie — c a g n ę ła
stara księżna — czyż mam y pozwolić, zeby 
panna Gerold... zdaje się, że to przecież n iebez­
pieczna rzecz.

Teraz popatrzył na nią, . i
— Nie praw daż — zapytał cicho z gory­

czą — do tego potrzeba trochę więcej odw agi, 
jak Da to, by z pewnego ukrycia wypuścić s trz a ­
łę, która bieduej kobiecie zadać może cios śm ie r­
telny, lub obryzgać bł«tem  sławę niew innej 
dziew czyny? Ale... my nie możemy się sp rzeci­
wiać, jeżeli ona chce pomeśc ofiarę,^ —  m ów ił 
ruszając ram ionam i — a j a te®  m niej... m ógł­
by kto1’ powiedzieć, że dbam więcej o je j życie, 
niż o życie mojej żony.

________________  (C . d. n.)
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m iast po łyskają w około bagnety , a ciem ne po­
stacie żuawów i Spahisów  otaczają go zw artym  
kordonem  N adto  z pobliża odzywają się szcze­
kania szakali, wycie hyen, które spragn ione łu ­
pu tow arzyszą stale wozowi a nierzadko i po­
tężny ryk  lw a rozlegnie się z okrytych mrokiem 
zarośli.

Jeszcze uciążliwszą sta je  się podróż, z chw i­
lą w kroczenia w pustynne okolice. W pawdzie na­
pady i rabunki rozbójniczych hord  beduińskich, 
dzięki wojskom francuskim , zdarzają się dziś 
m niej często, ale za to droga je s t tu niem ożliw ą, 
lub raczej — nie ma wcale drogi. Pew na tylko 
ilość nędznych ścieżek wiedzie we wszystkich 
k ierunkach do królestw a piasku, a z tych wy­
biera pocztylion na chybił trafił, coraz to inną. 
Tu na piaszczystych falach, wóz ja k  praw dziw y 
okręt p rzechyla się bez .ustanku naprzód  i w ty ł 
i grozi co chw ila wywrotem. Jakże  pożądaną i 
m iłą  je s t w takiej podróży rozkoszna oaza, w któ­
rej, dzięki irancuski jj okupacyi m ożna i posilić 
i wyspać się po europejsku. Rozumie się, że i po­
cztowa kom unikacya n ie  sięga daleko. Kto chce 
bardziej jeszcze w g łąb  się zapuścić, m usi posłu­
giw ać się „okrętem  p u sty n iu: w ielbłądem . Jazd a  
n a  tern zwierzęciu, ma wiele zalet i przyjem no­
ści, osobliwie zaś tę, że nie po trzeba do tego, 
tak  jak  do jazdy  konnej, d ługiej nauki. Do n ie ­
cek podobne siodło, które się u garbu  w ielbłąda 
przym ocowuje, pozw ala naw et tem u, kto przez 
całe życie n a  w łasuych tylko poruszał się nogach, 
całkiem  swobodnie, z góry na  św iat spoglądać. 
P raw da, nie ma róży bez kolców — tak też i 
długonogiem u garbusow i, gdy przyjdzie do głow y 
zam ienić swój przyzwoity k łus na w ściekły galop, 
to chociażby na  nim  siedział sław ny B enz, mu- 
m iałby nosem  zapruć w ziem ię. B a l n ieraz u 
wstępu do rozkoszy jazdy  w ierzchem , przytrafia  się 
nieszczęście. C iasnogłow y gruboskórzec ma n ie­
raz zwyczaj, po długiem , powolnem 'p rzygotow y­
w aniu się do biegu, nagle skoczyć w najw ięk­
szym pędzie, tak, źe jeździec w yw raca co p rę ­
dzej bardzo zgrabnie koziołka przez głow ę, ku 
niezm iernem u gaudium  tubylców.

Mimo to podróż taka je s t jeszcze idealną, 
wobec przedzieran ia  się przez pas E kw atora per 
pedet apostolorum, z tobołkam i na ram ieniu! Jak  
uroczym je s t taki spacer pod prostopadłem i p ro ­
m ieniam i słońca, m ożna sobię w yobrazić.

O wiele prak tyczniejszy  je s t  sposób używ a­
ny  n a  w ybrzeżach. M urzyni tam te js i m ają pew ien 
rodzaj ham aków , w yścielonych obficie skórzanem i 
poduszkam i, a zaw ieszonych u silnego kija, i z te ­
go rodzaju lektykam i w ynajm ują się białym . J a ­
zda taka  je s t  wcale w ygodna i stosunkow o szyb­
ka, tragarze  bowiem zwykli biedź ze swoim cię­
żarem .

M iejscam i trzeba jechać poprostu na barkach 
m urzyna. W iadom o, że Afryka je s t  nader ubogą 
w porty  i p rzystan ie . O kręty pozostają zdała od 
b rzegu , n a  g łęb in ie , a pasażerow ie, którzy p ra ­
gną wylądować, płyną L dziam i, lecz gdy i te  już 
dalej posuw ać się nie m ogą, wówczas przesiada 
się na  potężny g rzb ie t czarnego, z k tórych n ie ­
jeden  w yłącznie praw ie z tego się utrzym uje, 
N ieraz jednak zdarza się, że taki dw unożny ru ­
m ak poślizgnąw szy się pada w n am uł wraz 
z jeźdżcem .

Pomoc tego rodzaju ma jednakże m iejsce 
tylko na  w ybrzeżach. W razie podróży w g łąb  
kraju  o czem ś podobnem  marzyć naw et nie m o­
żna. Konie, woły a naw et i osły nie znoszą 
tam tejszego klim atu. Tylko słoń, który w tym  
pasie ziem i czuje się ja k  w dom ', m ógłby być 
skutecznie użyty; niestety jednak  dotychczas m e 
udało się przyswoić tam tejszej rasy , a sprow a­
dzane z Indyj prędko ginęły . A w łaśnie zwie­
rzę ta  juczne byłyby tu  nader pożądane. W  k ra ­
in ie  bowiem pszczół, w szelka m oneta je s t  j e ­
szcze nieznaną, a możliwym jed y n ie  jest han d e l 
zam ienny. Celem tedy zakupna żywności, dosta­
n ia przewodników, pozwolenia przejazdu itp . 
trzeba  się wlec nieodzow nie z m asą najrozli- 
czniejszych towarów jak  tytoń, sukna, broń, 
sprzęty  domowe, perły itd. Do tego używa się 
tubylców, gdyż inny śm ierteln ik  nie byłby w s ta ­
nie wytrwać w tej straszliw ie usypiającej atm o­
sferze. W yszukanie tych ludzi, którzy tw orzą 
zarazem  gw ardyę przyboczną, zwykle w liczbie 
80— 100, je s t prawdziwym  krzyżem  każdego po­
dróżnika po Afryce. O ten  szkopuł rozbiły  się 
już  liczne ekspedycye, u przeszkód, jak ie  ztąd 
pow stały, obawiano się więcej ja k  w szystkich 
innych  niebezpieczeństw  afrykańskich, ja k  węży 
a naw et febry.

D aleko przyjem niejszą je s t ju ż  jazd a  naro- 
w istym i wołami, które w podróżach po południo­
wej A fryce głów ną odgryw ają rolę. Dziki m ia­
nowicie charak te r kraju , tw .rd a , kam ienista  zie­
m ia, b rak odpow iednich dróg zm usiły ho lender­
skich kolonistów  do używ ania wolich zaprzęgów. 
Wóz takiego zaprzęgu sporządzony jest z rodzi­
m ego drzewa akacyowego, i to z takiej ilości, 
że próżny pojazd waży około 25 cetnarów . N ad 
całym  tym praw dziw ie gm achem  rozpięte je s t  
gęste  p łó tn o ; w ew nątrz znajduje się obita m a­
teracam i ław ka, na której pan  ekspedytyi, zw a­
ny po holendersku  „ b a  a s ” zw ykł się w ylęgi- 
wać. Na spodzie znajdują się potrzebne tow ary, 
zapasy żywności, narzędzia , broń, a naw et i 
am unicya. Z tyłu w reszcie stoją dwie okazałe 
beczki z wodą, od których nieraz w bezw odnych 
stepach , życie całej karaw any zależy. Z aprzęg  
takiego wędrownego domu, który słuszn ie  nazy ­
w ają  okrętem  puszcz południow o-alrykańskich, 
stanow i 18 —24 wołów, odznaczających się m e­
trow ym i, jak  ig ła ostrym i rogam i, szerokiem i i 
ja k  żelazo trw ałem i racicam i i n iesłychaną wy- 
trw ałością. Zw ierzęta te idą param i w drew nia­
nych  jarzm ach , do k tórych są  przyw iązane za 
pomocą zarzuconego na  rogi lassa. Ja rzm a te 
znowu są p rzy tw ierdzone do długiej liny, spo­
rządzonej ze skóry  żyrafy, k tóra  je s t  znowu z 
dyszlem  połączona. W oły te są tak dzikie, iż 
przy każdorazow ym  przeprzęgu , trzeba z niem i 
staczać form alną walkę. Lejców  tam  nie używ a­
ją . W oźnica kieruje swoim  zaprzęg iem  za pomo­
cą nieskończenie długiego b a ta  bambusowego, a 
przed pierwszą parą idzie jako przew odnik jeden  
z krajowców. Tak się podróżuje na  drugiej s tro ­
n ie  kuli ziem saiej, zwolna i leniw ie w praw dzie, 
ale przecież stosunkowo wygodnie.

c h o l e r a .
Lwów 2. sierpnia.

Do Polił. Corresp. donoszą że Lwowa, iż 
przeznaczonym  do kontroli k a tastru  bydła na 
g ran icy  rosyjskiej 226 żandarm om , kazano czu­
wać nad  przeprow adzeniem  środków, mających 
zapobiedz zaw leczeniu epidem ii. Zadaniem  ich 
je s t w szystkie osoby, przechodzące granicę na 
zakazanych drogach, zw racać do Bosyi, o podej­
rzanych  w ypadkach choroby naty ch m iast dono­
sić, w zględnie chorych przedstaw iać najb liższe­

mu lekarzowi. W M ł o s z o w y  k o ł o  T r z e b i ­
n i  s k o n s t a t o w a l i  l e k a r z e  w s o b o t ę  
4 w y p a d k i  cholera nostras. Także w S z c z a ­
k o w e j  zachorow ał onegdaj jeden  robotnik ko­
lejowy, a z sym ptom atów  wnosić można, iż je s t 
to również w ypadek cholera nostras. W obu m iej­
scowościach chorych  izolowano i oddano pod 
obserwacyę lekarską.

S tarostw o lwowskie przeprow adza lu stra  - 
cyę należących do jego zakresu ^m in i przygo­
towuje akcyę anticholeryczną. Najwięcej kłopotu 
p rzysparzają starostw u gm iny : Jaryczów , S trze- 
żec, W inniki, N aw arja  i Zniesienie. U rząd gm in­
ny w Zniesieniu  czuje się tak słabym , iż prosił 
by starostw o lwowskie przysłało  na poparcie po­
wagi urzędu gm innego egzekucyę wojskową. 
S taw y w całym powiecie zanieczyszczone, cuchną 
i zakażają powietrze. O becnie lu stru je  w szystkie 
miejscowości lekarz powiatowy dr. Obtułowicz.

W  M i e l c u  odbyło się w m inioną sobotę 
zebranie członków  Bady powiatowej, reprezen­
tantów  obyw atelstw a i w ładz rządowych, w celu 
u łożenia  program u prac przeciw  zawleczeniu, 
ew entualn ie  rozszerzaniu się cholery. W zebra­
niu tem  prócz prezesa Rady pow. p. S tefana  
Sękowskiego, wzięli z pośród zaproszonych udział 
następujący  panow ie: A ntoni F ib ich , w iceprezes 
Rady pow., M. h r. Rey, członek W ydziału pow., 
ks. dr. Adam Kopyciński, członek W ydziału pow., 
Ju lian  Pokiński, starosta , Paw eł Derenow ski, 
kom isarz starostw a, Jaw orsk i, naczelnik sądu, 
A dolf H auser, naczeln ik  sądu, dalej lekarze po­
w iatow i: dr. W arzycki, dr. Wł. Szafer, dr. Bł. 
K ijas, dr. S taniszew ski, dr. Iw ański.

N a wniosek p. Sakowskiego, aby zgrom a­
dzenie uważało się jako kom itet pomocniczy s ta ­
rostw a, a s ta rosta  objął przew odnictw o, p. P o ­
kiński stanowczo ośw iadczył, że pod żadnym  
w arunkiem  przew odnictw a nie przyjm ie, wobec 
czego zgrom adzeni w ybrali przew odniczącym  
prezesa Bady pow. p. S tefana  Sękowskiego i za­
wiązali się jako powiatowa kom isya sau itarna , 
która m ając w swem łonie rep rezen tan tów  obu 
najw yższych w ładz pow., rządowej i autonom i­
cznej, będzie m ogła należytą rozw inąć dzia­
łalność.

W  spraw ie organizacyi służby san itarnoj 
uchwalono, że R ada pow. utw orzy ju ż  obecnie 
4 okręgi choleryczne: P rzecław , Mielec, Rado­
myśl i Borowa, a rów nocześnie- wniesie prośbę 
do rządu o m ianowanie na  koszt rządu lekarzy 
w tyeh okręgach, w m iarę jak  cholera w ybuchnie. 
W ydział R ady pow. ma zwrócić się do staro ­
stw a z prośbą o surow e polecenie żandarm eryi, 
aby p ilnow ała ścisłego przestrzegan ia  ustaw y 
o opilstw ie i zam ykania szynków w porze jak  
n a jw cześn ie jsze j; dalej wezwać z naciskiem  
gm iny: Przecław , Mielec, Radom yśl, Rzochów, 
Borowe, Czerm in i Padew  narodow ą, ażeby 
w skazały jak  najprędzej budynki, k tóre mogłyby 
być zam ienione na szpitale choleryczne; nakazać 
rew izye domów, podwórzy i s tu d n i ; odnieść się 
do konsystorza biskupiego w Tarnow ie, aby po­
lecił duchow ieństw u pouczać lud z am bon, jak  
się ma zachow ać pod względem  dyetetycznym  
w czasie epidem ii, zarazem  uspokajać ludność 
przed zbytnim  strachem . W tym  celu W ydział 
pow. za pośrednictw em  konsystorza rozeszle 
duchow ieństw u odpow iednią breszurę (Barzyckie- 
go, wydaną w Rzeszowie).

U chw alono dalej: prosić Radę pow. o kredyt 
na  pokrycie wydatków komisyi san itarnej; prosić 
starostw o i konsystorz biskupi o przypom nienie 
rozporządzenia m inisteryalnego, względnie w yda­
nie kurendy lub polecenia głoszenia z am 1 on, 
ażeby chorych na  cholerę nie wożono do spowie­
dzi (io kościoła, a ciał zm arłych  na cholerę dla 
p aradnych  pogrzebów do kościoła nie wolno było 
w prow adzać; zawezwać przełożony h gm in, by 
pod osobistą odpow iedzialnością natychm iast do­
n ieśli o każdym  pierw szym  wypadku cholery.

N astępnie uchw alono żądać dopiero w razie, 
gdyby cholera w istocie w y b u ch ła : natychm ia­
stow ego urządzenia cm entarzy cholerycznych; 
natychm iastow ego zakazu odpustów , jarm arków  i 
innych  zebrań pub licznych ; natychm iastow ego 
zam knięcia handlu  pierza, szm at i tandety .

W ydział Rady pow. ustanow i delegatów  sa­
n itarnych  ze swej strony dla każdego okręgu 
cholerycznego i o w yborze tym zawiadom i gm i­
ny, a nadto  założy sk ład  środków desinfekcyjnych 
celom bezpłatnego dostarczania takowych gm i­
nom. N astępne posiedzenie komi3yi odbędzie się 
w przyszłą sobotę d. 6. bm. —

Pism a rzym skie doniosły o dziesięciu w y­
padkach cholery w M ontiglio pod A sti, z k tó­
rych dwa —  w edług F anfu lli — zakończyły się 
śm iercią. Komisya, w ysłana przez prefekta, za­
rządziła  przesłanie w nętrzności zm arłyeh do 
bakteryologicznego in sty tu tu . U rzędow nie jednak  
zaprzeczają, aby to była cholera.

Z Rosyi, z okolic dotkniętych cholerą, do­
chodzą przerażające w ieści. Panuje tam is tn a  
panika. Ludność grom adnie opuszcza swe sie­
dziby. Z  sam ego tylko Tyflisu um knęło w ciągu 
kilku dni ostatn ich  35.000 osób.

W T rzebini na rozkaz m in isterstw a spraw 
w ew nętrznych, został bezpośredni ruch  w agono­
wy pomiędzy W iedniem  a W arszaw ą zniesiony i 
wozy będą odtąd na g ran icy  zm ieniane.

N iektóre pism a berlińsk ie  donoszą, że ce­
sarskie m anew ry niem ieckie, skutkiem  niebezpie­
czeństw a cholery, n ie odbędą się tego roku.

Całej wschodniej Afryce grozi cholera, k tóra 
silnie objawia się i s traszne  czyni spustoszenia 
w A bisynii i w krainie Som alisów. Głodem, od 
kilku la t panującym  w tych stronach, wycień­
czona ludność, nie ma dość sił, aby zwalczać 
epidem ię, k tóra powoli rozszerza się, zaw leczona 
do krain  sąsiednich przez karaw any. W  m iejsco­
wości B u lar zm arło do tąd  przeszło tysiąc osób, 
czyli czw arta część stałej ludności.

Półurzędow o d o n o szą : D nia  w czorajszego 
p. protom edyk krajowy dr. M erunowicz był w 
Szczakowej, oraz w T rzeb in i, i p rzekonał się o- 
sobiście, że rew izya san ita rn a  podróżnych i de- 
zinfekcya ich pakunków odbyw ała się i odbywa 
się w sposób zupełnie celowi odpow iedni. Z a ra ­
zem przekonał się p. protom edyk, że rozg łasza­
ne wiadomości o cholerze sw ojskiej w Szczako­
wej i T rzebini są zupełnie bezpodstaw ne. W ia­
domości te  reduku ją  się do tego faktu, że palacz 
m aszynowy w Szczakowej, po zjedzeniu nadm ier­
nej ilości ziem niaków z kw aśnem  m iekiem , za­
chorow ał 30. am., lecz w dniu  wczorajszym  już 
by ł zupełnie zdrów. W  T rzeb in i zaś zachorow a­
ła  dn ia  2G. lipca jedna  iz rae litk a  wśród objawów 
k a ta ru  żo łądka i kiszek, lecz zaraz nazaju trz  wy­
zdrow iała. Także um arło tam  w ciągu lipca dwo­
je  d z ie c i; jed n o  trzytygodniow e, drngie  jedena- 
sto-tygodniow e, wśród objawów ostrego kataru  
żołądka i je li t ,  lecz przypadki tego rodzaju  są w 
obecnej porze roku zjaw iskiem  bardzo  częstem . 
Z a r ó w n o  w S z c z a k o w e j ,  j a k  i T r z e b i ­
n i  s t a n  z d r o w i a  l u d n o ś c i  j e s t  o b e ­
c n i e  z u p e ł n i e  p o m y ś l n y .

(Telegram y Gaaety Nar.).

W iedeń d. 30. lipca. Breslauer Ztg. za­
przecza doniesieniom  dzienników  o w ybuchu cho­
lery w Sosnowicach. (Sosnowice są stacyą kolei 
dąbrow sko-iw angrodzkiej położoną na granicy  
Prus i Mosyi w pobliżu Mysłowic ; przyp. red.)

P e te r s b u r g  d. 2, s ierpn ia . W Tobolsku wy­
buchła cholera.

Liczba zm arłych na cholerę w zarażonych 
okręgach wynosi w osta tn ich  9 dniaeh około 
2.000 osób.

K RO NIK A.
Lwów dnia 2. Sierpnia 1892 r.

Z a p is k i o so b is te . Poseł Edward Gniewosz, 
jak donoszą dzienniki wiedeńskie, zrzekł się godności 
ozłonka prezydyum w kuratoryum fandacyi barona 
Hirscha.

Z atw ierdzenie w yboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Cyryla Ładyżyńskiego na zastępcę prezesa 
Rady powiatowej w Sanoku.

M ianow ania. Minister handlu zamianował
asystentów rachunkowych: Michała Borysławskiego i 
Ignacego Garana ofioyałami rachunkowymi departa­
mentu rachunkowego Dyrekcji poczt i telegrafów.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
kancelistę do prowadzenia ksiąg gruntowych przy są­
dzie powiatowym w Brzesku, Franciszka Ksawerego 
Podwiną, prowadząoj^t księgi gruntowe extra statum  
przy sądzie obwodowym w Wadowicaoh.

Prof. Łuoyan Tatomir został mianowany dyre­
ktorem seminaryum nauczycielskiego męsk. we Lwowie.

P ro m o c y e . JP. Jan  Bartłomiej Ostoja Sta* 
rzewski, rodem z Krakowa, konceptowy praktykant 
skarbowy w Tarnowie, otrzymał na iniwersyteci* ja -  
gielońskim stopień doktora praw.

Ś lu b y . W sobotę 30 lipca odbył się w Wa- 
dewicaoh ślub Kazimierza Usiekniewicza z panną 
Maryą Michaliną Figler, córką obywatela Wadowic.

ifao s f e r  k o ś e ie ln y e h . Ks. W ładysław Czaj­
kowski przeniesionym został do kościoła św. Miko­
łaja we Lwowie.

W dyecezyi krakowskiej ks. Franciszek Wolff, 
proboszcz w kościele św. Piotra w Krakowie, miano­
wany został radzcą i referentem konsystorza. Ekspo­
zyturę kanoniczną otrzymali: ks. Antoni Nowak, 
kanclerz konsystorza, t s .  M iołał H erbat, proboszcz 
w Przytkowicach, ks. dr. Czesław Wądolny, kate­
cheta seminaryum najjez. żeńsk,, ks. J .  Oleksy, pro­
boszcz w Górce kościelnej, ks. W. 8 zczurkowski, 
proboszcz w Bodzanowie, ks. dr. T. Gromnicki, pro­
fesor uniw. Jagiell., ks. dr. J .  Ryohlak, katecheta 
gimnazyum św. Anny, ks. J .  Dunajecki, katecheta 
i dyrektor szkoły Staniąteckiej i ks. J .  Błonarewicz, 
kapelan i katecheta pensjonatu 8 8 . Urszulanek. 
Dziekanem Skawińskim mianowany został ks. dr. L. 
Jurgowski, proboszcz z Pobiedra. Rokietę i manto­
lety otrzymali : ks. Andrusikiewicz, dziekan suski,
ks. F . Kurzyniec, proboszcz w Wieprzu i ks. A. 
Klimozak, proboszcz we Frydrychowicach Admini­
stratorem w Niepołomicach został ks. H. Wędzicha, 
miejscowy wikaryusz."

W  dyecezyi przemyskiej d. 20. z. m. otrzyma­
ło 16 alumnów święcenia kapłańskie. Dwaj neopres- 
byterzy: ks. Kisielewicz i Ówiąkała udają się do 
Ameryki, jako profesorowie polskiego seminaryum w 
Detroit. Ks. M. Czopor otrzymał doktorat teologii we 
Wiedniu. Ks. K. Giessing, przeniesiony z Rychcic 
na ekspozyta do Konigsr-u, a ks. Jan  Panlor z Ko- 
nigsau do M a d e n ic - k ^ J  Ciasnocha, wikaryuBz w 
Łańcucie, otrzJłnał iśH R ózną lOTtytuoyę ńa probo­
stwo w Gniew ozy nie, ks. W. Mazanek przeznaczony 
do Iwonicza, a ks. M. Dzierżyński do Cieklina, jako 
wikaryusze kierujący. Ks. Śt. Faleoki mianowany 
kapelanem w zakładzie kąpielowym w Iwoniczu.

Popraw a losu  urzędników . Jak  wychodzą­
ca w Gracu Tagesposł zapewnia, minister skarbu 
miał oświadczyć, że jest wyraźnem życzeniem cesa­
rza, aby wprowadzono pewną zmianę na korzyść 
urzędników państwowych najniższych rang i aby 
przyspieszono wniesienie odpowiedniego projektu. Gdy 
jednak przez to byłby budżet rocznie obciążony sumą 
od 8 do 10 milionów, przeto suma ta musiałaby być 
dostarczoną przez rozpisanie nowego podatku. Pro­
jekty w sprawie regulaeyi płac są już podobno wy­
pracowane. Tagespost zapewnia, iż wiadomość ta 
poehodzi z wiarogodnego źródła.

Jednoroczni och otn icy . Minister wojny roz­
porządził, że nadal jednoroczni ochotnicy, Błużąoy 
przy administracyjnych wydziałach nie mogą otrzy­
mywać stopni podoficerskich tytularnych. Ci którzy 
przypuszczalnie złożą egzamin na oficera rezerwowego 
mogą być mianowani sierżantami.

P rz y g o to w a n ia  n a  p rz y ja z d  c e sa rz a .
Wczoraj o godz. 5. po południu obradowała w sali 
ratuszowej komisya kantatowa pod przewodnictwem 
p. Apolinarego Stokowskiego^ Kantatę wraz z tekstem 
ruskim przyrzekł napisać p. Wachnianin, polską zaś 
p. 8 t. Niewiadomski. Do chóru mającego wykonać 
oba te utwory postanowiono zaprosić wszystkie lwow­
skie towarzystwa śpiewackie z przybraniem najlep­
szych tylko śpiewaków z prowincyi. Wybór sił pro- 
winoyonalnych pozostawiono miejscowym kierownikom 
artystycznym. Obie kantaty wykonane być mają w to­
warzystwie muzyki wojskowej. Ozdobnie oprawne 
partycje obu kantat wręczone zostaną cesarzowi.

O godz. 6. zebrała się znewu pod przewodni­
ctwem p. Getritza komisya poohodowa i iluminacyjna. 
W korowodzie ma wziąć udział około 20.000 ludzi, 
którzy nieść będą pochodnie zwykłe, kolorowe banie 
szklanne i barwno papierowe latarnie.

Następne posiedzenie komitetu pochoJu z po­
chodniami odbędzie się we czwartek o godz. 5. po 
południu w sali ratuszowej.

Straż pożarna lw ow ska otrzymała trzy no­
we ssącotłocząoe sikawki, wykonane w Wiedniu po­
dług wskazówek naczelnika Prauna. Jestto począt­
kiem reform i ulepszeń w tej instytucyi, uchwalo­
nych przez Radę miasta po słynnym pożarze młyna 
p. Thoma.

S p ra w y  m a g is t r a tu .  Komisya lustracyjna 
złożona z starszego radcy magistratu p. Oossy, r. m. 
Tynieckiego i inspektora lasowego zwiedziła leśni­
czówkę i lasy gminne w Bryńcach zagórnych za Wy- 
branówką. Leśniczówka i przynależne do niej budyn­
ki znąjdują się w dobrym stanie, gospodaretwo laso- 
we prosperuje należycie, w rejonie łowczym wiele 
dzików i sarn. Prawo polowania dzierżawi od gminy 
miasta Lwowa Towarzystwo łowieckie, które podnaj­
muje znów miej«cowemu leśniczemu p. Ludwikowi 
Woronieckiemu. Że lasy gminne znajdują się w tak 
kwitnącym stanie a budynki nie są zaniedbane, jest 
to zaeługą zapobiegliwości p. Woronieckiego.

K o m isy a  t e a t r a l n a  na odbytem wczoraj ze­
braniu w ratuszu wybrała tapety, zdobić mające 
gmaoh teatralny. Kolor pozostaje nadal czerwony.

Reform a ta r y f  osobow yeh. Z Wiednia do­
noszą z kół urzędowych : Generalna dyrekoya kolei
państwowych zajmuje się reformą taryf osobowych. 
Mianowicie t a r y f a  l o k a l n a  m a  b y ć  p o d ­
w y ż s z o n a ,  zaś taryfa dla większyoh odległości

stosunkowo zniżona. Jako zasadę przyjęto, że im wię­
ksza odległość, tem tańsza ma być taryfa.

T o w a rz y s tw o  P r z y ja c ió ł  o ś w ia ty  uczciło 
w sobotę pamięć Teofila Wiśniowskiego wieczorkiem 
wokalno-deklamacyjuym. Członek towarzystwa p. Umi- 
nowicz odczytał wybornie opracowany życiorys boha­
tera, a chór wykonał świetnie kilkanaście utworów, 
między niemi mało znaną kompozycję Lubomirskiego 
„Pochód kozacki.* Uznanie ogólne zjednał sobie pan 
Al. Heinrich, który sympatycznym głosem barytono­
wym odśpiewał „T rztcll budrysów" Moniuszki. N a­
stąpiły potem deklamacye utworów Niemojewskiego, ] 
Freiligratha i jedna po rusku, a zakończył obchód 
członek Tow. p. Mokłowski, który w ustawicznymi 
oklaskami przerywanej mowie wytknął drogę działa­
nia młodemu pokoleniu.

Z „G wiazdy”. Na dochód funduszu inwali­
dów, wdów i sierót stowarzyszenia rękodzielników 
„Gwiazda” odbędzie się w niedzielę dnia 7. bm. 
w lasku 8 obieskiego (dawniej „Kaiserwaldtt) wy­
cieczka. W programie znajdują się oprócz koncertu 
muzyki wojskowej, zabawy i gry towarzyskie, kosz 
szczęścia, tańce, bezpłatne losowanie fantów i ognie 
sztuczne.

C u k ie rn ia  w a rsz a w sk a  p. Pfeifra przy zbie­
gu ul. Czarneckiego i placu bernardyńskiego, podda­
ną została zupełnej rekonstrukcyi. Przedewszystkiem 
p. Pfeifer obniża wysokość posadzki, równając ją z I 
poziomem ulicy, wskutek czego niedogodne dotych- ■ 
ozas schody prowadzące do cukierni odpadną. Nastę- | 
pnie cały lokal będzie z gruntu odrestaurowany, od­
nowiony i z wszelkiemi wymogami ostatnich czasów 
przystrojony. Po odnowieniu będzie to jedna z naj­
piękniejszych cukierni naszego miasta.

D yrckcya żeńsk iego sem inaryum  we 
Lwowie ogłasza: Na rok szkolny 1892/3 będzie przy­
jętą do klasy I. tylko taka liczb* uczenie, na ja k ą ' 
§. 4. statutu organizacyjnego zezwala; do klas wyż­
szych zaś będę przyjęte tylko te  kandydaci, k tó re1 
już chodziły do seminaryum i zostały uznane za 
przysposobione do tychże klas. Wpisy do wszystkich 
klas seminaryum, aa kurs freblowski, do czterech 
klas szkoły ćwiczeń z językiem wykładowym polskim, 
do pierwszej klasy szkoły ćwiczeń z językiem wykła­
dowym ruskim i do ogródka freblowskiego będą się 
odbywały dnia 29. 30. i 31. bm. od 9 do 12 przed 
południem i od 3 do 5 popołudniu. Kandydatki zgła-1 
szające się do klasy I. seminaryum lub na kurs fre- 
blowski mają przedłożjó przy wpisie: a) metrykę u- 
rodzenia na dowód, że ukończyły 15 (na kurs freblo- J 
wski 16) rok życia, b) świadectwo fizycznego uzdol- ! 
nienia do zawodu nauczycielskiego, wystawione przez 
lekarza nrzędowego, tj. przez lekarza pow. lub fizyka ! 
miejsk. we Lwowie i Krakowie; c) świadectwo od­
bytych nauk i d) rodowód sporządzony w dwóch e- j 
gzemplarzach. Kandydatki zgłaszające się na I I .  I I I .  
i IV . rok przedłożą rodowód w dwóch egzemplarzach 
i świadectwo szkolne z ostatniego półrocza, na któ- 
rem ma być poświadczenie dyrekcji, gdyby kandyda-) 
tka przechodziła z innego seminaryum. Bez tych do­
kumentów nie będzie żadna kandydatka wpisaną Ze 
zgłaszających się do I. klasy będą miały pierwszeń­
stwo do przyjęcia te kandydatki, które przy najści- ' 
ślejszym egzaminie wstępnym okażą lepsze przyspo­
sobienie, a przy równym wyniku egzaminu te, które 
wiekiem są starsze, po raz wtóry lub trzeci się zgła­
szają, wyższą ukończyły klasę i mają uzdolnienie 
muzykalne. Egzamin wstępny będzie się odbywał 
z następujących przedmiotów: z religii, z języków : 
polskiego, ruskiego i niemieckiego, z historyi, z geo­
grafii, fizyki, historyi naturalnej, rachunków i ry su n -, 
ku geometrycznego. Prócz tego przedłożą kandydatki1 
próbki kaligraficzne, rysunkowe i próby robót rę- ' 
ornych. O uzdolnieniu mozykainem przekonają próby i 
głosu i słuchu! Kandydat/ki, zgłaszające się im k u rs  j 
froehlowski, będą przy egjzaminie pytane z tych s a - ' 
mych przedmiotów, z wyjątkiem języków ruskiego i j 
niemieckiego. O zakresie potrzebnych wiadomości 
z każdego przedmiotu można się poinformować w or- j 
ganizacyjnym statucie dla seminaryów nauczycielskich. ; 
Tutaj nadmienia się tylko wlla uzupełnienia, źe po ru ­
sku muszą kandydatki biegle czytać i pisać, rzecz 
przeczytaną zrozumieć i opowiedzieć tak po polska 
jak i po rusku, po niemiecku zaś biegle czytać, orto­
graficznie pisać, rzecz przeczytaną rozumieć, łatwe 
opisy i powiastki własnymi słowami opowiedzieć, a 
oprócz tego w obu tych językaoh wykazać znajomość 
najzwyklejszych form gramatycznych. 8 zkoła ćwiczeń 
z językiem wykładowym polskim jest 4 klasowa, a 
dzieci, które w niej ukońozyły z dobrym postępem 4 
klasę, mogą przejść do V. klasy, którejkolwiek szkoły 
miejskiej. W szkole ćwiczeń z ruskim językiem wy­
kładowym otwiera się na razie klasę I . W następ­
nych latach będą otwierane stopniowo dalsze klasy, 
aż do ozwartej włącznie. Opłata półroczna wynosi 
w polskiej i ruskiej szkole ćwiczeń 2 zł., w ogródku 
freblowskim 2 zł. 50 ct. (a prócz tego 1 zł. na ro­
bótki). Można jednak uzyskać uwolnienie od opłaty 
szkolnej, a to na podstawie prośby wniesionej do 
Wys. c k. Rady szkolnej kraj. za pośrednictwem dy- 
rekoyi, a popartej świadectwem nbóstwa, a względnie 

i także dobrem świadectwem szkolnem. Ktoby tedy 
! chciał być uwolnionym od opłaty szkolnej, ma złeżyó 
przy wpisie zamiast opłaty, wspomnianą prośbę. E- 

: gzami na wstępne do I. klasy i na kurs freblowski, 
tudzież egzamina poprawcze z pojedyńczych przedmio­
tów rozpoczną się piśmienną częścią egzaminu we 
czwartek d. 1. września o godz. 8 rano. Ponieważ 

' zekład ma także czuwać nad tem, aby uozennice za­
miejscowe znmieszkały w odpowiednich domach pod 
sumienną opieką, przeto zechcą rodzice i opiekunowie 
porozumieć się w tej mierze z dyrekcją zakładu.

Sprawy kolejow e. Na kolei lokalnej Hliboka- 
Berhometh między stacjami Komerestje i Żadowa, z 
powodu zmiany mostu podróżni będą zmuszeni prze­
siadać się przy pociągu nr. 2651 dnia 3. sierpnia i 
przy pociągu nr. 2652 dnia 4 . sierpnia. Pakunki zaś 
podróżnych będą przewiezione.

T w a rd a  d o la . Żołnierz z r. 1863 p. W łady­
sław Leliwa Kopystyński walczył za młodych la t w 

| obronie ojozyzny, zapoznał się i z ,ostrem nieprzyja­
cielskiego żelaza i z więzieniem, a dziś pozostaje 
wraz z siedmiorgiem drobnych dzieci w nader kłopo­
tliwych warunkach materyalnyoh. P . Kopystyński n- 
trzymywał dotąd liczną rodzinę, pracując w kunszcie 
zegarmistrzowskim i miał w Winnikach skromną 
pracownię. Ale w ostatnich czasach zaczął zapadać 
coraz więoej na zdrowiu i ceraz częściej brakło w 
domu chleba. Na domiar nieszczęścia 10. lipca umar­
ła mu żona, a w 5 dni później córka- P . Kopystyń­
ski nie ma możności wyżywienia siedmiorga dro­
bnych dzieci i zastąpienia im jednocześnie ojca i 
matki, zwraca się przeto do posiadających wpływI  
osób z prośbą o protekcyę w umieszczeniu sierót^ w 
zakładach publicznych lub też o jakąkolwiek dla nich 
pomoc. Adres: Winniki W ładysław Leliwa Kopy-
styński.

W spaniały dar. P, Zygmunt Jabłrzykowski 
w Krakowie złożył 5.000 złr. na restaurację kate­
dry na Wawelu, a szczególnie wielkiego ołtarza.

Z podróży ks. arcybiskupa Isakow icza. 
Dnia 30 z. m. przejeżdżał ks. arcybiskup Isakowicz 
przez Bóbrkę, gdzie powitały g° tłumy publiczności 
bez różnicy narodowości i obrządku. Na dworcu ko­
lejowym powitali ks. aroybiskupa duohowni miejsco­
wi i reprezentanci rządu, komisarz powiatowy T h ir-_

mann w towarzystwie sekretarza powiatowego Rojka. 
Około godziny pół do 12 przyjechał ks. arcybiskup 
do miasta i udał się wprost do kościoła, gdzie gfl 
oczekiwały wszystkie urzędy in corpore, zastępca mar 
szałka powiatowego p. Niezabitowski, szlachta, bur­
mistrz i t. d. Po ceremonii kościelnej i udzielenii 
błogosławieństwa, zwiedził arcypasterz gr. kat. cer­
kiew przemówił do ludu po rusku, był u gr. kat 
proboszcza w mieszkaniu i wrócił na łać. probostwo 
gdzie gościnny gospodarz ks. proboszcz Tytz podej­
mował dostojnego gościa śniadaniem. Wznoszono ró­
żne toasty. Imieniem wszystkich urzędników miejsco­
wych zabrał głos sekretarz powiatowy p. Z. Rojek 
dalej ruski proboszcz ks. Dzerowicz, p. Rudnicki s 
zakończył starym obyczajem toastem „Kjchajmy się“ 
zastępca marszałka powiatowego p. Niezabitowski i 
Lanek. Koło 1 z południa odjechał ks. arcybiskup 
odprowadzony przez reprezentantów władz i urzędów 
do granio powiatu — udsjąc się do Świrza na pry- 
mieye swego kuzyna ks. Maramorosta.

U roczystość św. K ingi w 8 tarym Sączu 
już skończona. Przez oały tydzień, jak to już dono­
siliśmy, trwały misye oo. Jezuitów, które prowadził 
ks. prowineyał Jackowski, a pomagali mu w pracy 
duchownej 0 0 .  Wójcikowski, Pukacz, Wilczkiewicz; 
w konfesyonale zasiadali 0 0 .  superiorzy Baudisz i 
Kiciński. Na zakończenie misyi osadzono w sobotę 
krzyż pamiątkowy. Na uroczystość tę zebrały się tłu­
my ludu. Krzyż, poświęcony przez ks. kan. Rozwa­
dowskiego na dawnym cmentarzu farnego kościoła, 
zaniesiono procesyonalnie do kościoła klasztornego. 
Wieczorem iluminowano miasto. W niedzielę zakoń­
czono pamiątkową uroczystość. I  znowu, jak przed 
tygodniem, przybyły niezliczone tłumy pątników. Na 
konkluzyę przybył ks. biskup Łoboz, dalej ks. Am­
broży Federowicz, przeor 0 0 .  Paulinów krakowskich, 
kanonik dr Pelczar, kanclerz ks. Nowak i w. i. U- 
roczystą sumę odprawił ks. biskup, kazanie wypowie­
dział ks. Raiss, b. prowineyał 0 0 .  Franciszkanów. 
Równocześnie przed ołtarzem na króżganku klasztor­
nym odbywały się nabożeiis wa dla ludu, kapłani gło­
sili słowo Boże i pracowali w konfesyonałach. Po 
godzinie 12 wyruszyła na rynek uroczysta procesya 
z relikwiami błog. Kunegundy Ostatnie nabożeństwo, 
na zakończenie uroczystość, mianowicie nieszpory, 
odbyły się o godz 4 popołudniu ; cały ten dzień, 
prócz sumy odprawionej przez ks. biskupa Łobosa, 
celebrowali 0 0 .  Franciszkanie, gdyż do reguły św. 
Franciszka należą P P . Klaryski. Po nieszporach i 
każeniu rozszedł się lud pobożny po ziemi sądeckiej 
i dalszych, podniesiony i ukrzepiony pracą ducho­
wieństwa.

W  Ż a b ia  poświęcenie dworku czarnohorskiego 
odbjło się dnia 28. zm. Aktu poświęcenia dopełnił 
ks. Martini, katecheta gimn. w Kołomyi, przy współ­
udziale miejscowego proboszcza ks.. Korzyńskiego i 
zebranych księży z sąsiedztwa. Uroczystość zakończo­
no bankietem.

W ylew B ystrzycy . Z powodu ulewnego de­
szczu, wystąpiły obie Bystrzyce pod Stanisławowem 
z brzegów i zalały pola wsi Chryplin, Czeruiejów, 
Chomiaków, Tyśmieniczany i Podłuże. Najstraszniej­
sza powódź była w Wołezyńcu i Jamniey, gdzie tyl­
ko dachy było z wody widać. Na drodze pow. Sta­
nisławów - Czerniejów zbudowany most doznał zna­
cznego uszkodzenia. Woda zerwała ct-.łkowicie dwa 
przęsła wraz z pomostem, a pale połamała, trzecie 
przęsło zostało powalone.

Z K a łu sz a . Wskutek pięoiodniowej słoty wo­
da w Łomnicy podniosła się dnia 27. b. m. o 1 są­
żeń i wystąpiła z koryta, przez co znowu jak w ro­
ku 1889 narobiła dużo szkody w połaci. Gminy: 
Śliwki, Jasień i Niebvłów ucierpiały najwięoej. Szko­
dy jeszcze nieobliozone, ludzie, którzy nie wyszli na 
zarobek (żulwft)j cbode^ tłaió po M lau jah  vro<ię i
mulonych niwuch swoich i zawodzą, czem przyjdzie 
im swe rodziny wyżywić i podatek opłacić. — Most 
na drodze do Roiniatowa i w Jasieniu zoBtał zni­
szczony, droga gminna w Śliwkach i w Jasieniu 
pod wodą.

Strejk w K ołom yi. Około 400 robotników 
Ikackich, wyrabiających „talesy", białe chusty, któ- 
remi żydzi okrywąją się podczas modlitwy, od kilku 
dni strejkuje w Kołomyi. Robotnioy żądają podwyż­
szenia płacy i zmniejszenia liczby godzin praoy. Mię­
dzy robotnikami a fabrykantami przyszło do zatargów 
i w kilku fabrykach bastujący wybili szyby i zni- 
szozyli całe urządzenie wewnętrzne. Żandarmerya 
zdołała jednak przywróoić porządek, a przewódców 
rozruohu uwięziła.

Śm ierć w skutek skąpstwa. Z Kołomyi do­
noszą; Przed kilku dniami znauy tu bogacz Szloma 
Bernhaut, jadąc do miasta, nie ohoiał zapłaoió dwu­
nastu centów za rogatkę i aby ją ominąć, kazał wo­
źnicy w bród przez Prut przejechać. Wskutek ulewy 
jednak rzeka silnie wezbrała, gdy więc wyjechano 
do niej fale porwały wóz z końmi, wywróciły go, a 
Bernhaut wypadłszy z niego, utonął. Woźnica zdo­
ła ł się uratować. Zwłoki Bernhauta wydobyto z P ru ­
tu koło Kornicza, wioski odległej o pół mili od Ko­
łomyi. Znaleziono przy nim kwotę 1100 złr.

Sam obójstw o czy  m orderstw o ? W Sta­
rem Siole w gęstym zapuście leśnym dnia 31. zm. 
znaleźli robotnicy szczątki ciała ludzkiego, przez lisy 
i inne zwierzęta porozciągane i obgryzione, w odzie­
ży czarnej i przyzwoitej. Głowa denata, oddzielona 
od tułowia i zupełnie obgryziona, nie dozwala rozpo­
znać rysów, Wykluezonem jest morderśtwo dla ra- 
bnnku, bo w kieszeniach odzieży znaleziono zegarek, 
tytonierkę, klucze i inne drobiazgi. Znaleziony obok 
rewolwer, zardzewiały od rosy, leoz całkiem nowy, 
wskazywałby na samobójstwo. Potwierdza to również 
kartka, odszukana w kieszeni surduta. Piszący prosi 
w niej, aby nikogo o zabójstwo nie podejrzywano, 
gdyż piszący odbiera sobie sam życie z powoda nie­
uleczalnej choroby. Kartka spisaną jest po ruBku i 
pó polsko, lecz brak podpisu. Data na niej 20. 
ozerwca st. stylu i 2. lipoa, W rewolwerze jest je­
szcze pięć nabojów nlewystrzelonyoh. Kim jest denat, 
nie wiadomo. Na ohustce od nosa jest znak, wyci- 
śnięty stampilią. ruskiemi, jak się zdaje literami, lecz 
nieozytelny. O tajemniczyoh zwłokaoh doniosL ian- 
darmerya sądowi w Bóbroe. K artka jest rzeaomo 
kartką samobójcy, lecz mogła byó denatowi po śmier­
ci do kieszeni włożoną, zagadkowa bowiem jest oko­
liczność. dlaczego nie ma w niej wyraźnie wypisane­
go nazwiska.

D z ik i. W  okolioach Starego miasta pojawiły 
się stada dzików, które ogromne wyrządzają szkody 
po polach. Na 4 b. m. zarządzono na nie obławę.

W  Z a k o p a n e m  grom gośoi zawiązało onegdaj 
z*kopańskie koło Towarzystwa oś* 
kilka dni odbyć się ma wieczorek - 
Towarzystwa.

N a  z d ro w ie !  Z nad Wołgi przybył w bi 
do Krakowa pooiągiem towarowym kolei Karola L u­
dwika wóz towarowy napełniony zdechłem! śledziami. 
Ponieważ przepisy sanitarne nio nie mówią o zdech­
łych śledziach, pojechały one w dalszą podróż do 
Europy, drżącej i  obawy przed cholerą.

N a  katedrę zo o lo g ii w Czernlowcach, 
opróżnioną po zmarłym prof. Graberze, proponuje ko­
legium profesorów następujących pp. Lendenfelda w 
Insbrnku, Heidera w Berlinie, Zelinkę w Gracu i 
Nalepę w Lincu,
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Nowa fabryka. We wsi Tatary poi Lubli­
nem rozpoczęto w tych dniach budowę fabryki wełny 
drzewnej. Zakłada ją  p. Gustaw Wiercieński, radca 
dyrekcyi szczegółowej Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego w Lublinie. Będzie to pierwsza fabryka tego 
rodzaju w gub. lubelskie;, która w ogóle odznacza 
się bardzo słabym reiwojem przemysłu fabrycznego.

Konsalut c ie m lc c k l  w  W a rsz a w ie . Nord.
Allg. Ztg. dtwiaduje się, i i  hr. Wangenheim, do­
tychczasowi prowizoryczny kierownik konsulatu nie­
mieckiego w Warszawie, został generalnym konsulem 
tamie mianowany.

M ię d z y n a ro d o w y  k o n g re s  k o le jo w y , już 
czwarty z rzędu, rozpocznie się w Petersburgu dnia 
20 b. m. Z Austryi przybędą delegaci, szef sekcyjny 
W ittek i inspektor Leber. Rząd niemiecki nie będzie 
zastąpionym.

C h a ra k te ry s ty c z n e  o s trz e ż e n ie . Gazeta 
Russkaja Ż iiń  otrzymała pierwsze ostrzeżenie „za 
ogólnie naganny kierunek i rozsiewanie, budzących 
postrach, a niemających podstawy pogłosek11.

Z W iednia donoszą, że poseł Russ otrzymał 
krzyż komandorski Franciszka Józefa.

P rof. Y irchow  wybrany został rektorem uni­
wersytetu.

T rzęsien ie z iem i, bardzo silne, odczuto wczo­
raj rano w środkowej Szwaj oaryi.

K radzież dynam itu . Na stacyi St. Etienne. 
jak telegrafują z Paryża, skradziono 38 kilo dynamitu.

Z S ofii donoszą do Koeln. Ztg.-. Rząd buł­
garski jest w posiadaniu wielkiej ilości aktów rosyj­
skich. Pochodzą one od osób, za któremi rząd ro­
syjski kazał był minionego roku nader pilnie śledzić 
w Sofii, wiedział bowiem, że ważne pisma zginęły 
z poselstwa rosyjskiego w Bukareszcie.

N ied ziela  na kolejach n iem ieck ich . Po­
nieważ zaprowadzone od pewnego czasu na drobniej­
szych liniach kolejowych wstrzymanie ruchu pociągów 
towarowych w niedzielę, nie spowodowało żadnych 
trudności praktycznych, przeto obecnie — jak dono­
szą półurzędownie —  ma być ten wypoczynek nie­
dzielny zaprowadzony na wszystkich liniach kolei 
państwowych pruskich, a przynajmniej ruoh towa­
rowy w niedziele i święta znacznie ograniczony.

"W P aryżu  zmarł senator Piotr Edmund Teis- 
serene de Bort, były minister handlu i rolnictwa 
przy boku Thiersa. Od niego wyszła myśl urządzenia 
wystawy powszechnej w roku 1878. Po ustąpieniu 
Mac-Mahona był przez rok ambasadorem w Wiedniu. 
Ogłosił on szereg studyów z zakresu ekonomii poli­
tycznej.

Z dziedziny  w y n a la z k ó w . Paryska akade­
mia wynalazków przyznała budowniczemu p. .Tulia- 
nowi Święcianowskiemu medal złoty za wynalazek 
przyrządów, ułatwiających tanią wentylację mie-

T ra g e d y a  m iło s n a . Świeżo w Foggia roze­
grała się przygoda miłosna, która uwagę całyoh 
Włoszech zwróciła na siebie. Młody bogaty wice­
hrabia Francesco Donadoni oddawna już postarał się 
o względy posągowo pięknej Tommasiny di Lalla, 
oórki skromego właściciela zajazdu na Yico Gargi- 
nioo. Szesnastoletnia Tommasina słynęła z piękności 
na całą prowinoyę; młodzież tłumnie ubiegała się o 
jej rękę, ubiegała jednak daremnie, dziewczyna bo­
wiem odmową przyjmowała najczulsze oświadczyny. 
Odpowiadała wszystkim, że zamłodą jeszcze była, że 
nie pragnie wychodzić za mąż, a tymczasem spędza­
ła  ozas na miłostkaoh z wicehrabią. Ten ostatni, 
Jak to się zwyczajnie w tych warunkach dzieje, 
obiecywał żenić się z nią, ale nie miał zupełnie za­
miaru dotrzymać obietnic, chwalił się nawet gdzie 
mógł względami dziewczyny, narażając ją  na pośmie­
wisko. Aż oto i odebrał zasłużoną nagrodę. W dniu 
19. bm. przechodząc ulicą, napotkał kochankę: „Buo- 
na sera signore* — rzekła, zatrzymując wicehrabiego 
dziewczyna -  - ozy nie mogłabym słówko z panem 
pomówić?* „Precz z drogi!* — brzmiała odpowiedź. 
Ale Tommasina nie usłuohała rozkazu : „Czy zwrócisz 
mi oześć wydartą ?“ — pytała dalej śmiało. „N ie !“ 
— odparł wicehrabia. „Nie ożenisz się zatem ze 
mną?* »N ie!u „A  więc dowiedz się — zawołała 
dziewczyna — że mimo stanowiska swojego nicpo­
niem Jesteś tylko, nicponiem, nie zasługującym na 
życie. Buona sera signore* — oo rzekłszy, Tomma- 
sina długi sztylet wbiła w piersi wicehrabiego, za­
dając mu śmiertelną ranę. Po dokonanej zbrodni ze 
śmiechem na ustach dziewozyna oddała się w ręce 
sprawiedliwości.

Z Druku. Rewizor poi. Spang przyaresztował 
dzisiaj Jana  Kostyrkę, stróża domu, przy ul. Zy- 
gmuntowskiej 1. 5, a t0 za pobicie i pokaleczenie 
własnego 2 i pół letniego dziecka.

Wczoraj sprowadzono na inspekcyę policyjną 
Maryę Wysłobodzką, włościankę z Biłohorszczy, z te­
go powodu, że posiadała kilka sztuk fałszywych sre­
brnych reńskich. W śledztwie wykazało się, że do­
stała ona te pieniądze od męża Bwego, a ten od Jo- 
sla Biegeleisena, karczmarza na Lewandówce. Żan- 
darmerya miejsoowa aresztowała karczmarza i rozpo- 
ozęła dochodzenia w sprawie wykryoia wspólników 
fałszerza.

Zm arli. Dnia 20 z. m. zmarł w dobrach swo­
ich Wolicy, w gub. wołyńskiej, powiecie starokon- 
atantynowskim, Antoni Narkiewicz-Jodko. Zmarły 
był miłośnikiem i znawcą sztuk pięknych, których 
dzieje opracował i wydał w trzech dużyeh tomach, 
ozdobionych licznemi rycinami.

Karol Dogler, dyetaryusz kolei państwowej, 
im arł we Lwowie, przeżywszy lat 52.

stan p cw letr ia . Przez całą ubiegłą dobę 
padał chwilami deszcz.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do poziomu neo- 

i i  był dziś o 12 godzinie w południe 757 mm.
Prognoza na dobę dnia 3. sierpnia r. b. (od 

północy do północy). W iatr będzie co do kierunku 
lachodni, co do siły midrny (2), średnia tempera­
tura doby obniży się do + 1 6 nC., niebo będzie 
przeważnie zachmurzone, a względna wilgotność po­
wietrza pozostanie około 80% . Opad deszcz chwilowy.

J u t r o , dnia 3. sierpnia: Znal. św. Szczep. 
bW. Maryi Mahd.

pola, a 4.000 cntr. metr. żyta do Ozerniowiec. W ar­
to, aby producenci wprost podawali oferty na tę do-

—  Stan zasiew ów . Ostatnie dni przyniosły 
prawie na całym wschodnim obszarze Europy dłuż­
szą niepogodę. Ulewne deszcze przeszkodziły żniwom, 
znajdującym się w pełnym toku. Niepogoda ta nie 
przyniosła jednak takich skutków, żeby można było 
twierdzić, że widoki na rezultaty żniw w ostatnim 
tygodniu się zmieniły. Niektóre okolice były dotąd 
tak stanowczo omijane przez deszcze, że opady osta­
tnich dm były dla nich nawet pożądanemi. To też 
przedstawiony już poprzód stan zasiewów nie zmienił 
się też wcale. Żniwa zostały przerwane, gdzieniegdzie 
zboże leżące na pokosach wzbudzało obawę, że zro­
śnie, obawiano się, że jeżeli deszcz jeszcze kilka dni 
potrwa, nastąpią wylewy rzek —  w ogóle jednak, 
szkody zrządzone przez kilkudniową ulewę redukują 
się u nas do bardzo małych rezultatów. Podobne
wiadomości nadchodzą także z Kongresówki i z Po­
znańskiego.

— W iedeń dnia 2 sierpnia (Telegr. Gaz. N ar.) 
Pszenica na jesień 8 13, na wiosnę 1893 r. 8*48, 
żyto na jesień 7-09.

— G łó w n a  w y g ra n a  losów włoskiego Czerwo­
nego krzyża padła na ser. 9880 nr. 9.

— C ią g n ie n ie  losów  z r .  18G0. W ylosowano
następu jące s e ry e : 25 529 597 687 896 1058 
1132 1143 1144 1371 1434 1512 1583 1784
1785 1888 1908 1993 2031 2096 2192 2233
2542 2566 2576 2633 2649 2676 2792 3201
3219 3524 3769 3814 3938 3970 4142 4328
4421 4691 4823 4910 5124 5443 5601 5620
5820 5898 6080 6256 6437 6556 6577 6721
6775 6941 6984 7003 7087 7240 7251 7260
7343 7481 7561 7858 7863 7975 8027 8096
8150 8322 8382 8415 8743 8920 8983 9158
9161 9179 9252 9733 9764 9904 9976 10274
10643 10734 10845 10903 11115 11126 11222
11738 11975 12156 12368 12619 12808 12962
13341 13498 13503 13596 13697 13785 13893
14266 14535 14805 14892 15065 15180 15276
15289 15299 15470 15517 15685 15952 15993
16121 16191 16300 16337 16443 16610 16776
16925 16937 17087 17234 17467 17879 17890
17906 17908 18017 18022 18077 18310 18380
18414 18561 18594 18657 18666 18804 18829
18872 18943 19031 19055 19088 19097 19113
19380 19418 19578 19824.

czone. W niedzielę zejdą się obustronni kom isa­
rze w m inisterstw ie spraw  w ew nętrznych. O sią­
gn ięto  zupełne porozum ienie co do tych pun­
któw, które dotychczas były sporne.

C esarz W ilhelm  przybył wczoraj do Anglii 
i by ł w O sborne na obiedzie u królowej, swo­
jej babki.

W B erlin ie  zwrócił uwagę półurzędowy a r­
tykuł Nordd. Allg. Ztg., skierow any przeciw  na- 
rodow o-liberalnym  dziennikom  i wydrwiwający 
ich usiłow ania, aby centrum  przedstaw ić  jako 
„czarny ch a ra k te r  parlam en tarny ."

P rasa petersburska  w ystępuje bardzo ostro 
przeciw Niemcom z powodu ich zachow ania się 
w spraw ie bu łgarsk iej. Twierdzi ona, że obecne 
gospodarstw o w B ułgaryi byłoby niemożliwe, 
gdyby Niemcy mu nie sprzyjały.

Do N irdieli piszą z nad W ołgi, że cena 
zboża wcale nie spada, a prawdopodobnie nie 
spadnie niżej rub la  i po sprzęcie. „Byłem  św iad­
kiem nadzw yczajnego zgrom adzenia ziem stw a 
powiatowego w' Sam arze, które prosiło o 100 
tysięcy rs. na z a s i e w y! N aczelnik ziemski 
nadesła ł do zarządu ziem skiego takie w iadom o­
ści, którym  trudno było wierzyć. „A lei, jeśli to 
praw da —  mówiono — w takim razie znów 
mamy głód!* „I to gorszy od zeszłorocznego" 
— dodawali inni. „N iepodobna! U m nie urodzaj 
co się zowio! T rzeba sprawdzić te wiadomości*. 
Skończyło się na  tem, że asygnow ano 500 rs. 
na opłacenie „osoby zaufanej", k tóra pojedzie 
spraw dzać doniesienia naczelników ziem skich. 
J e s t  to fakt, który podaje spraw ozdanie z po­
siedzenia.

d% zniewoleni zejść na najmytów. W edług  
urzędowej relacyi wiele tysięcy koni padło 
w samej gubernii kazańskiej. Zrobiono n ie­
dawno temu spis koni, i w samym powiecie 
carowokończajskim okazało s ię , że jeszcze  
w lutym było tam 4 2 .0 0 0  k on i, a obecnie 
ledwo 1 6 .0 0 0  pozostało, czyli, że trzecia  
część ludo pozostała bez głównego narzędzia 
do obrabiania pola. W powiecie szadryóskim  
gubernii permskiej taki brak koni, że nie 
ma czem orać. W biedzie orzą i włóczą 
ludźmi. W gubernii orenburskiej bardzo 
mało zasiano, dla brakn bydła roboczego.

P a ry ż  d. 2. sierpnia. Policya znowu 
przetrząsała mieszkania anarchistów, i u ma­
larza pokojowego Ferdinanda, który miał sto­
sunki z anarchistą Parmeggianim, znalazła  
skrzynkę z flaszeczkami, które podobno do 
sporządzania materyj wybuchowych służyły  
Ferdinanda aresztowano. Jeden z aresztowa­
nych przed kilkoma dniami anarchistów ze­
znaje, że się nazywa Karol Frtlhlingsdorf, 
rodem z okolic Kolonii.

B ru k sela  d. 2. sierpnia Król przy­
był z O stendy  i odbył dłuższe koufereucye 
z p rezy d en tem  ministrów Beernaertem, oraz 
ze sekretarzami s ta n u  dla spraw wewnętrz­
nych i zagranicznych p aó st- a Kongo w spra­
wach tegoż p ań stw a . Król odjechał następnie 
z powrotem do Ostendy. Ostatnich dni nade­
szły  wiadomości, budzące wielką obawę o los 
misyi belgijskiej dla tłum ienia niewolnictwa j 
nad jeziorem Tanganyika. Powstają także o

P rzyjech a li do L w ow a
dnia 2 . sitrpnia.

Hotel Zorza. B. Pruszyński z Wołynia. Z. 
Janicka z Berezowicy. W. Frank z Semerówki. Z. 
Obertyński z Cieląża. L . Stillmann z Mód. F . Sca- 
cighino z Przewoźca.

Hotel Oentralny. F . Faliszewski z Sanoka. J .  
Kosiński z Tarnopola. A. Szewczyk z Żywca. M. 
Schenirer, J .  Siebenschein, Dr. Brandeis, Z- Jarosła­
wski, J .  Gross z Wiednia. E. Berger z Sambor. Dr. 
Liebeehower z Podhajec. J . Kański z Medowa. Z. 
Łapiński z Chorostkowa. L. Czajkowski z Bełza. J .  
Malec z Rzeszowa.

Hot^l Szwajcarski. O. Sienkiewicz ze Złoczo­
wa. L. Wiśniewska z Drohobycza. A. Piotrowski z 
Jeziorka. W . Fischer z Krakowa. M. Dobrawski z 
Tłumacza. Z. Stawicki z Tarnopola.

N A D E SŁ A N E .
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

Zuruckgesetzte Seidenstoffe mit 25%
—33‘/»°/o und 50°/o Babatt a uf die Original-Preise rers. 
meter- und robenweise porto- u. zollfrei die Seidon-Fabrik 
G. Henneberg (k. u. k. Hoflieferant) Ziirlob. Muster umge- 
hend. Briefe kesten 10 kr. Porto. 584 2

Grazdanin  donosi, że m inisterstw o ośw iaty 
na wzór francuski proponuje zakładanie in te rn a - J bawy z a ta rg a  z Francyą z powodu zamordo- 
tow dla uczniów p rzy jy y ższy ch  i niższych za- ■ w an ja  F ra n c u z a  P om m erac  j j eg0 t(m aK y M y

Ostatni* wiadomośoi.
W czoraj zaznaczyliśm y przew rotne w ystąpie­

nie Neue Freie Presse, k tóra  z resk ryp tu  hr. Taaf- 
fego, w ystosowanego do nam iestn ika  h r . B ade- 
niego, w spraw ie przygotow ań ochronnych prze­
ciwko niebezpieczeństwu cholery, ukuła broń 
przeciwko nam, nazywając pism o to dokum en­
tem , który udowadniać ma zupełną nieudolność 
naszych w ładz autonom icznych do spełn ien ia  
ciążących na nich  zadań.

Przeoczyliśm y, że i Deutsche Zcitung  roz­
p isała  się na  ten  tem at pod nagłów kiem  „Halb- 
A3ienu.

Jed n i i ci sam i ludzie —  tj. ludzie jednej 
rasy i jednego pochodzenia fabrykują opinię pu­
bliczną tak w Nowej Pressie jak  w Deutsche 
Zeitung  — m ianowicie kom patryoci p. E m ila  
F ranzosa, którego kolebka sta ła  podobno w ja ­
kim ś szynku w Borszczowie. On to wym yślił na 
Galicyę nazwę Halb-Asien, i jego bracia, którzy 
delikatnym  rozum em  spekulacyjnym  opanować 
zdołali giełdę i prasę we W iedniu, bardzo radzi 
przypom inają G alicyi epitet, nadany je j przez p. 
F ranzosa. I  m ają racyę. Oni bowiem w iedzą to 
dobrze, lepiej niż praw dziw i, rodowici Niem cy, 
k t o  nadaje  Galicyi cechę „Pół-A zyiu — że to 
n ik t inny, jak  właśflie tylko n iechlujny, obskur­
ne m otłoch braci po krw i i po duchu p. E m ila  
F ranzosa, tudzież owych butnych  „G rm anów*, 
którzy redagują  Deutsche Zeitung i Neue Freie 
Presse, nadaje  naszym  m iastom  i miasteczkom  
koloryt azyatycki, czyni je  gn iazdam i niew yga- 
sającyeh epidemij i w szelakiej zgnilizny mo­
ralnej !

Cesarz sankeyonow ał uchw ałę Sejm u ga li­
cy jsk iego , dotyczącą w yłączenia miejscowości 
W ulka tu rebska ze związku gm iny Turbia i u- 
konsty tuow ania osobnej gm iny.

Teatr, literatura i muzyka.
—  ̂ R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  W  teatrze 

letnim : Dziś we wtorek po raz piąty „Dom warya- 
tów* komedya w 3 aktach Laufs’a.

D ział ekonom iczny.
— Intendantnra 11 korpusu rozpisała z ter­

minem do 25 sierpnia oferty na dostawę 14.000 etnr. 
mtr. żyta i 18.000 otnr. metr. owsa do Lwowa, 
3.000 żyta i 4.000 cetr, metr. owsa do Stanisławo­
wa, 2.000 żyta i 3.000 centr. metr. owsa do Tarno-

Czytam y w Gaz. Toruńskiej-. „Z Mazurów 
pruskich rozpisują się po gazetach niem ieckich
0 pewnego rodzaju kolonizacyi niem ieckiej, która 
tam  od la t kilku ma miejsce wśród polskiej lu ­
dności m azurskiej. O siadają tam dość licznie nie­
mieckie rodziny z Saksonii. Ziem ia na M azurach 
jest bardzo tania, a więc zakupić się tam  rzecz 
łatw a. To też chłopi sascy nabyli na  M azurach 
dość znaczne przestrzen ie  ziemi. Pracując pilnie, 
gospodarując racyonalnie, biorąc do pomocy n a ­
wozy sztuczne, m iewają dobre dochody, a to 
przyciąga innych Sasów, polscy Mazurzy zaś zo­
s ta ją  wywłaszczeni i wychodzą w św iat za za­
robkiem  ku Zachodowi lub  do Am eryki. Zdaje 
nan? ®{§ —  dodaje Gaz. Tor. że opuszczonym i 
zaniedbanym  Mazurom Polakom  należy się pomoc
1 opieka ze strony naszej i d latego wiadomość 
tę podajem y".

W rocławska Schles. Ztg. podała wczoraj tekst 
petycyi opatrzonej 126 000 podpisam i, a w ręczo­
nej wrocławskiemu biskupowi Koppowi w sp ra ­
wie nauki języka polskiego i w ykładu religii po 
polsku na górnym  Szląsku. Główny niemiecki 
organ katolicki, Germania, pisze : „P e ty c ja  ta, 
k tóra  zaw iera żądania najzupełniej upraw nione, 
zostanie zapew ne przez ks. biskupa przychylnie 
poparta, tak, że odniesie prawdopodobnie zam ie­
rzony skutek". Gaz. Opolska donosi, że deputo­
wany sejmu pruskiego Szm ula, oświadczył goto­
wość wejścia do deputacyi, któraby przedstaw iła 
m inistrow i Bossem u stan  szkolnictw a górno- 
szląskiego w duchu, przychylnym  polskiej petycyi.

Z W iednia do n o szą : W m in isterstw ie  skar­
bu rozpoczęły się^ prace przygotow aw cze do re- 
ferm y podatku domowego. D otychczasowy system  
m a być zm ieniony; podatek będzie progresyw ny 
i korzystny dla drobnych pom ieszkań.

Fremdenblatt ogłasz* następujący kom uni­
k a t :  A m basador hr. R eyertera powróci ztąd n ie­
długo do Rzymu. D oniesienia o jego ustąpieniu  
są n iepraw dziw e; nie m a zgoła przyczyny go od­
dalać, a szukać jak iego  następcy, który w W a­
tykanie znalazłby to samo dla A ustro-W ęgier 
mniej przyjazne usposobienie, te sam e trudności, 
x jakiem i h r . R eyertera w ostatnich czasach m iał 
do walczenia.

kładach naukowych. W in te rn a tach  tych mają 
być urządzone klasy repe tyey i; czuwać nad n ie ­
mi będą rady pedagogiczne

Z okoliczności wyborów do francuzkich Rad 
departam entalnych  wezwał h rab ia  Paryża m onar­
chistów  do w ytrw ania przy sztandarze o rleań ­
skim, mimo to oświadczyło wielu z nich w swych 
odezwach w yborczych, że godzą się z rep u b li­
kańską form ą rządu. Odezwy te wywołały rów ne 
niezadow olenie u obu grup skrajnych. B onapar- 
ty sta  Cassagnac oburza się na ludzi słabego du­
cha, którzy ulegli po długim  oporze, i posuwa 
się aż do tw ierdzenia, że zasada opozycji p rze­
ciw rządom  republikańskim  rów na się zasadom 
religijnym . Pociesza go tylko myśl, że z ludzi,

nad rzeką Ketu w Mbomu. Francya remon 
strowała u rządu państwa Kongo (rezydują­
cego w Brukseli), rząd ten jednak odpiera, iż 
rzeka Kotu nie należy do terytoryum pań­
stwa Kongo, więc nie mógł się tam znajdo-i 
wać ajent jego. j

B elgrad d. 2. siepnia. Dziennik u rzę -1 
dowy ogłasza rozporządzenie, pozwalające 
chłopom, zalegającym z podatkami, spłacać 
swój dług przez dostawianie wojsku słomy i 
siana.

L ondyn dnia 2. sierpnia. Telegram  
, „Biura Reutera* z Jokohamy (w Japonii) do­

którzy przeszli do przeciwników, nie byłoby w o- uosi Co do zamachu morderczego, że hrabię-

l, x mo ok"ms 1

Zakład wodoleczniczy „Maryówka“
701 (poczta Lwów).

Sześć nowych murowanych budynków. Urządzenia 
wzorowe. K uchnia  we własnym zarządzie. Pobyt i kuraeya 
zacząwszy od złr. 25 tygodniowo. Lekarz  przebywający stale 
w zakładzie. Połączenie z  siecią telefoniczną miasta Lwo­
wa. Omnibus do Lwowa w godzinach 8 ‘/i rano, 2 1/, po poł., 
7 wieczór Ze Lwowa (plac Halicki) w godzinaeh 11% przed 
poł., 5 po poł., 8 wieczór.

Wszelkich bliższych informaeyj eo do pom ieszk& ń 
i t. p. udziela zarząd.

Dr. Wiktor Legeżynski
lekarz kierujący.

Emil Bertemifjan Brajer
właściciel zakładu.

Pozbyliśm y się nareszcie —  woła on — kula­
wych m aroderów , którzy opóźniali nasz pochód". 
N ie ugięci radykały  up a tru ją  znowu w postępo­
waniu m onarchistów  zdradę, i w idzą w ich łą ­
czeniu się z rzeeząpospolitą dowód, że dzisiejsze 
rządy nie są w rzeczy samej praw dziw ie repu ­
blikańskie, skoro ludzie, mający władzę w ręku, 
s ta ra li się o przeciągnięcie m onarchistów  na swą 
stronę.

posłano ao po­
mieszkań listy, napełnione materyałami wy- 
buchowemi(!); sprawców nie zdołano jeszcze  
wyśledzić.

G ladstone z powodu lekkiego przeziębienia 
nie opuszcza łóżka. W sobotę rano przyjm ow ał 
u siebie A rnolda M orleya.

 ̂Londyn d. 2. sierpnia. W edług Stan- 
dardu mają nastąpić ważne zmiany w s y- 
s t e m i e  r o s y j s k i e g o  r z ą d n  c e n ­
t r a l n e g o .  Car ma zamianować takiego  
ministra prezydenta, który będzie sam jeden  
odpowiedzialnym i który dopiero sam port­
fele mim‘8teryalne będzie rozdzielał.

N ow y J o rk  d. 2 . sierpnia. Z W ene­
zueli (republiki południowo-amerykańskiej) do­
noszą, że wódz powstańców, generał Crespo 
zajął stolicę Caracas bez oporu. Do prezyden- 

’ tury zgłasza się  sześciu kandydatów. Handel

SIC1AWA-ALKAUCZNA
Najlepszy napój stołowy i orzeźwiający
skuteczny w kaszlu, cierpieniach gardła, kata- 
 rze żołądka i oewki moczowej. 5

H enryk M atton ł, K arlsbad i W iedeń.

L ondyńskie „Biubo R eutera* donosi z Fezu, 
że su łtan  m arokański zarządził niezw ykłe p rzy ­
gotow ania na  przyjęcie we w rześniu posła f ra n ­
cuskiego. M ieszkańcy pięćdziesięciu domów z o - . , . . , ,
sta li zm uszeni do ustąp ien ia  ze swoich m ieszkań, j u .’ a w n iek tó ry ch  stronach k ra ju  głód  
w których urządzone m ają być apartam enta dla p an u je  
francuskiego rep rezen tan ta  i jego towarzyszy.

W iedeń dnia 2. s ie rp n ia  <rodz. 1 m in 46 
po południu. Akcje kredytow e 312*25. Akcje a l­
pejskie Towarz. górniczego 66 50. Akcje wę­
gierskie Banku kredytow ego 358*—. A kcje Banku 

1  ̂ •- Akcje U nionbanku
Karola Ludw ika 214*50. 

Akcje kolei Północnej 281*50 Akcje kolei P o łu - 
duiowej (Lom bardy) 98 75. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) — *— . Akcje kolei Pań­
stwowej 305 75. Akcje kolei Lwowsko-Czeruio- 
wieckiej 243*50. Akcje kolei w ęgiersko-pólnocno- 
w sehodniej 197*— . Losy kom unalne w iedeńskie 
159 . Akcje Tow. tureckiego zarządu tytonia
180* . Galie, oblig. inderan. 105*— . Akcie kolei

I. n .t,

M ł t j j . y g t w ń  » .  j S g f e * ! A kcj.

W edług Standardu  ślub królewicza następcy 
rum uńskiego z ks. Maryą E dynburską  ma się od­
być jeszcze w tym miesiącu.

M inister prezydent grecki Trikupis zażądał 243^25& U S kcGe6#!ko 1 e ^  
od parlam entu  upow ażnienia do zaciągnięcia po- . . * . . .  _•!. 
życzki na 8 proc., a to d la  ograniczenia bankno­
tów o przym usow ym  kursie.

i

Nowe o t i o i w  nlM  f o l o i r a l c w
642 artysty malarza

li. K O E H Ł E R A
we Lwowie, plac M aryacki (w ejście od ul. K rętej). 

Zdjęoia i pow iększen ia .

K am ien ica  je d n o p ię tro w a
n a  u l. K ope u ik a  przed gm achem  pocztow ym

za raz  d o  sprzedan ia .
Bliższa wiadomość ul. B rajerow ska n r. 16 

I. piętro.

W iedeń  d. 2 . s ie rp n ia . Nowa Pressse Pctoocno-zachod. AR. B. E lbethal) 234*50 Losy 
-i . • • • -----1 . j -  .. ł • | regulacji Olsy 136*50. Akcje Banku d lŁ broi ów

*Vio% renta w spólna 95*70 5%  ren ta
austr. papierowa 100*60 4°/„ renta austr. złota

R enta 4%  węg. złota 110*50. 5%  renta
węg. papierowa 100 50 
Marki nieBa. 58*50.

WiadoiRGŚs! | l i łd o w a .
Lwów dnia. 2. Sierpień (Z laby handlowej). 

1. A linie aa aatuką.

Jfalej srs'!n. K arola Lndw. SOO i !  m .  !f.
Kalej Lwów-Gaera.-Jwaka pe 200 ał. w 
E a^ka  hipstooaneg. p» SCO 200 a t w a 
Banka kredyt. j-Gje. yaL pe *1. w a ,

II. L ia ty  ajuitawun aa 100 *1.
Ba.Aa blpttocanege g»!is. 5»/, Im w 40 lat. 101 —

. 5% w-i. 10% pr . 107-50
0 » „ 41/,"/,, iesw&Oht 88*25
B an k u  k r a j . o  4* /.%  *»■ w 51 lataoh 88*50
Tew arr, kreć. gil. sienn i. 5*ó

Rokowania z Serbią w spraw ie traktatu „
handlowego z A ustro-W ęgram i są prawie ukoń- W iedom osłi: Rolnicy, p o siad a jący  grunta, bę

uin m inistra Prażaka, i wywodzi złośliw ie, j Rosyjski rubel papierowy 120*— 
że obecnie nie było żadnego specyaluego po­
wodu do tego ustąpieuia, skoro dr. Prażak 
już tyle burz politycznych przebył, i  mimo 
tylu zmian w stosunkach stronnictw polity­
cznych na swojej posadzie wytrwał. Jeżeli 
zaś właśnie teraz zawadza gabinetowi, to 
chyba to tylko dowodzi, że komuś miej­
sce zrobi.

Dalej co do nadania ministrowi Kueu- 
burgowi godności tajnego radcy (E kscelencyi) 
rozwodzi się N. Presse, w artykule z któregoby 
wnosić wypadało, że wcale nie jest z tego 
zidowoloną. Zdaniem jej, powinna lewica 
dbać raczej o zdobycie sukcesów faktycznych, 
a nie o takie zaszczyty zewnętrzne. Zwra­
cając się do Kuenburga, życzy mu Nowa 
Presse —  czy przypadkiem nie zapóźno! —  
aby się nie stał niemieckim Prażakiem, na 
czem kończy swój artykuł.

W iedeń d. 2. s ie rp n ia . Cesarz nadał 
m in is tro w i h r . K u en b u rg o w i godność ta jn e g o  
radcy.

W iedeń , dnia 2 . sierpnia. Traktat 
z Serbią zostanie zapewne dzisiaj podpisany.

B erlin  dnia 2. sierpnia. Na ustępy  
mowy ks. Bismarka w Jenie, w których się  
zwrócił przeciw zachciankom absolatystycznym  
a silniejszych reprezentacyj ludności żądał, 
godzą się pisma liberalne, tylko ubolewają, 
że książę do tych zasad dopiero po swojej 
dym isyi się przyznaje.

K arlsru h e  d. 2. sierpnia Delegacya  
miejska wniosła do Rady miejskiej o asygno- 
wanie 1 2 .0 0 0  marek na przyjęcie cesarza 
Niemiec w razie, gdyby tędy do Lotaryngii 
przejeżdżał.

P etersb u rg  d. 2. sierpnia. O dalszej 
nędzy włościan rosyjskich piszą B iriew yja

•a krajów 
114*75.

Napoleondory 9*50.

tntn.'
213.— 316 — 
242 — 245 — 
824* 330.—

96*70
95-10
99*40
94-70

( 6 ...................
I . n m *•/».......

„ „ 4% lot. W 41 '/ , I.
» 4 '/ i%  W  w 1

„ „ , 4‘/„ Im. w 5o lat.
1JL1. L it t j  dłużne na  100 i ł.

Gal. Zakł. kred. nltió. w lik w. (d. 8*7,) 8%
,  „ „ „ (d. 5%) **/.% •

Ogrtlnege reiniaao-kredjrtoweg. Zakładu dla 
Galicji i Bukewiny w likwidacji 8°/, tr&.
Im. v  15 l i t  . .

IV. Obligi u  100 tł 
Indem niaaojjne gsllo. 5 %  » -  k. . . .
Galio. fnnduMu propin&cyjnego 4°/„ . ,
Bnkaw. fundusan prepinaoyjnag* 5% .
Kom. banka krajuregc 5°/, w. a. I. en.

» » „ „ U -  om. .
Peiycaka krajawa * reku 1873 0%  w. a.

,  » reku 1S83 4«/e7. ■
.  47. . . . . . .

V. L«*y.
Le j  B lu la  Krakowa . . . .
Letj* Miacń Btaniaławowa . . •

TL Mo-Ay
Lmkat  ..............................................  5*64
Napeleondor.........................................................  9*45
P ćnm perjał rosyjski

101-70 
108 20 
98.95 
99-20

97-40
95-80

100-10
95-40

Przypom nieć m usimy szan . czytelnikom  n a ­
szego pism a spraw ę Kopca U n ii ,  ciągnącą się 
od tak daw na a dotąd ostatecznie niezałatw ioną. 
Jak  z razu, gdy myśl ta  podniesioną została, 
przyklasnął jej cały ogół —  tak następn ie  zapo­
m niano , że dzieło rozpoczęte należy d o p r o w a ­
d z i ć  d o  k o ń c a  i gdyby nie ofiarność inieya- 
tora m yśli usypania Kopca U nii, to od la t dzie­
sięciu nietylko nie byłoby nic zrobione, ale i to, 
co dawniej uczyniono, uległoby było zniszczenia. 
P rezyden t S m o l k a  atoli mimo najlepszych chę­
ci w łasnem i funduszam i nie je s t  w stan ie  doko­
nać dzieła — a naw et byłoby to z ujm ą dla go­
dności narodow ej, by jeden wyłącznie człowiek 
sam m iał rzecz przeprowadzić, podczas, gdy ogół, 
który p rzy jął myśl jego jako w łasną — obojętnie 
się temu przypatru je. W zywamy tedy w szystkich, 
by celem ukończenia sypania w e L w ow ie  
Kopca U n ii raczyli choćby skrom e d alk l n ad ­
sy ła ć . A dm inistracya naszego pism a gotow a je s t 
pośredniczyć w ich odbieraniu.

R O Z K Ł A D  P O C IĄ G Ó W
obowiązujący od 1. maja 1892.

(Czas lwowski).

52 — 55 —

60-— -  .

104 60 
9 4 . -  

101 —  

101 -—  
101 • -  

104-50 
97-60 
91 40

22 75 
29 50

105 30 
94*70 

101.70
101*70
101*70

98*30
92.10

24-75 ' 
32.50

O d c h o d z ą

Kuryer Osobowy Mie­
szany

Do Krakowa . . • 
„ Powołoez. z Podz. 

(z głównego dworca)
„ Ozerniowiec . .
„ Stryja . . . .
„ Bełżca . • • •
„ Sokala • • • •
„ Zimnej Wody .

3-07
3*10
2-58
6-36

1 0 « 5-26 
10-02 
941 
9 56 
6-16 
9-51

436

11-01
1052

0 |iś
3-Ż2

10-21

7-5e

1056
7*1

7-86

P r z y c h o d z ą

Z Krakowa . . . .
„ Podwołocz. nal-oai.

(na główny dworzec)
„ Ozerniowiec . .
o S t r y ja .................
„ B e łżca .................
n Sokala . . .

6 01 2-50
— 2-4*
— , 2 5?

10 09 —

1

9*01
917
9*40
7-56
1-41
4-48

«46
6 55
7-al
1-42
916

9*2

7 06
2-85

- 8-32

Babel rosyjski srebrny 
Kub 
100
Kabel rosyjski papierowy 
—  ek nieMleokioii .

9-60
1-22
1-18

58.30

5 .74 ' 
9 55

LH2
1.20

58.90

C z a s  l w o w s k i  roziu mę u u iiiiu i ou uu sre
europejskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-euroj 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wsk 
godz. 12 minut 35.

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone są c: 
linijką, oznaczają porę nocną od godz. 6 wieczorem do 
5 minut 59 rano.
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Miłość czy zazdrość?
R O M A N S  

G E R O L A M A  R O Y E T T A .

(C iąg dalszy).

B albi z pochyloną głową i gniew ną tw arzą 
zaczął się tam i napow rót przechadzać po po­
koju. Nagle zaw ołał — popatrz dla tego teraz 
nadeszły szczęśliwe chwile — i w skazał list 
Costy opowiadając z niechęcią o tegoż m ałżeń­
stwie.

—  Ż ył zawsze po waryacku, a w chwili, 
gdy dla braku funduszów  m usiałby spuścić z to ­
nu, żeni się i znowu zacznie się po daw nem u 
bawić...

— W reszcie — przerw ał mu dalsze wywo­
dy Gwido, który cały ten czas był roztargnionym  
i z większą może niecierpliw ością od samego 
B albiego oczekiwał wiadomości od m argrabiny.

W reszcie usłyszał jak ąś  rozm owę w przed­
pokoju.

B ył to Giowani służący Elizy, który w ła­
śnie lokajowi B albiego oddaw ał jak iś  pakiet. 
B yła to książka zaw inięta w gruby angielski pa­

p ier i zw iązana w stążeczka żółtą z pąsowem  — 
kolory domu M arsig liano.

— D obrze, dziękuję — pow iedział B albi do 
Giowaniego, w yrw ał mu książkę z rąk  i w padł 
z powrotem  do pokoju.

—  Od m arg rab in y ?  czy co p isze? — py ta ł 
Palfi z niecierpliw ością tracąc zwykły spokój.

— Tak, z pew nością — odpow iedział B al­
bi, rozpakow ując z pośpiechem  przyniesiony pa­
kunek.

— Oto jes t.
W  książce znajdow ał się zapieczętowany bi­

le t bez żadnego adresu.
— Zobaczymy co pisze — dodał uspokojo­

ny już  nieco, rozryw ając kopertę.
„O pół do dw unastej idę do akadem ii woj­

skowej w odwiedziny do mego kuzyna. N astę ­
pnie zrobię m ały spacer ku basztom . Zastosuj 
się do tego, gdyż m uszę się koniecznie z tobą 
widzieć. S taraj się, by cię n ik t nie spostrzegł.

J.*
Zobaczy ją , będzie m ógł z n ią  porozmawiać, 

głos jej usłyszeć. W ięc wszystko jak  daw niej i 
ona zaw sze sercem  do niego należy. Szczęście 
i m iłość upajały  Balbiego.

Różnorodność i zm ienność uczuć ludzkich nie 
wyklucza, iż każde z nich  na czas jak iś  opano­
wać może całą isto tą  naszą.

H ektora Balbi, którym  przed chwilą m iotały 
najrozm aitsze uczucia, k tóre praw ie zupełnie

przy tłum iły  nam iętność jego do E lizy, bilecik 
ten , tych słów kilka zmieniło odrazu do niepo- 
znania. W szystkie in n e  uczucia i m yśli rozw iały 
się ja k  m gła jaka, pozostała tylko m iłość siln ie j­
sza jeszcze, gorętsza. — Pewność, że ukochaną 
za chwilę zobaczy, w yrw ała mu z serca w szyst­
kie. troski i obawy. Czuł jak  serce jego nap e ł­
niało błogie uczucie m iłości. Ale czy długo uczu­
cie to potrw a, czy inne  siln iejsze nie zwyciężą 
je  w niedalekiej przyszłości ?

Podobne uwagi nasuw ały się również Gwi­
donowi, ' ' bacznie obserw ow ał przyjaciela i
w idział j czy tegoż zabłysły radością i szczę­
ściem. Po n ia ł i jeszcze bardziej spow ażniał 
nie powodowany zazdrością. — Broń Boże — ale 
bojąc się o szczęście i przyszłość Elizy.

— Tak 1 U niej panuje teraz to słodkie 
złudzenie, które kobietę prowadzi do zguby i 
gorzkich rozczarowań. Ona nie zna Balbiego ta ­
kim, jakim  je s t w rzeczywistości, n ie sądzi go 
bezstronnie . Gdy Balbi je s t przy n iej, znajduje 
szczęście i upojenie w długim , pieszczącym spoj­
rzeniu jego rozkochanych oc/.u, w słodkich szep­
tach m iłosnych, czuje i słusznie, że Balbi ją  ko­
cha i że m iłość jego odnieść może zwycięztwo 
nad w szystkim i przeciw nościam i. I  jakżeż bie­
dna może w ątpić o tern? Jak  może naw et p rzy ­
puszczać, że m iłość ta  tak prędko gaśnie, zapał 
opada, gdy tylko jej nie ma w pobliżu. On, on, 
gdyby był na miejscu Balbiego, nie przestaw ałby

o niej myśleć na chwilę, widziałby ją  przed so­
bą zawsze we śnie i na jaw ie przez życie całe.

— Prędko, prędko chodźm y — w ołał Balbi, 
gotując się do wyjścia.

— Cóż zam yślasz ? — spy tał Palfi, zgnę­
biony i sm utny.

— Robię, co sobie życzy, o resztę się nie
troszczę, sam eś mi tak  poradził.

Zobaczy ją, zobaczy znowu, a przed chw ilą 
tak  był zrozpaczony. Obawiał się, że już nie uj­
rzy je j więcej.

Z nerwowym  pospiechem próbow ał już szu- 
s tą  k raw atę , żadna nie w ydaw ała mu się dość 
piękną...

N agle opanowało go jakież zw ątpienie, jak ­
by udzieliło mu się ono od Palfiego.

— Co ci je s t  ? — py ta ł z niepokojem . —
W idzę, żeś czegoś n iekon ten t, a jam  taki szezę- 
śliw i o połowę już  spoko jn ie jszy! P rzyznaj sam, 
że mam z czego być szczęśliwym i odpędzić od 
siebie wszystkie niepokoje. Jeżeli odw ażyła się 
napisać i co więcej, jeżeli już dziś chce widzieć 
się ze m ną, dowodzi to, że cała burza m inęła, a 
M arsigliano się uspokoił. M usiał zrozumieć, że 
wobec wszystkiego, co żona jego przecierpiała i 
cierpi z powodu donny E leny , rola O tella nie 
dla niego. Sam  doprow adził do tego, ma co chce. 
P ro s ta  spraw iedliw ość.

— P usta , bezcelowa gadan ina  nawet jeżeli 
w niej tkwi ziarnko praw dy — odpow iedział

Palfi, siląc się na uśm iech. — Nie w idziałeś prze­
cież złodzieja, któryby okradziony przez innych, 
uw ażał to za spraw iedliw e. Lubim y sp raw ied li­
wość, jak  kochankę, chcemy ją  mieć dla siebie 
ale nie dla innych. Kto zaręczy, czy m arg rab ina  
z um ysłu nie je s t w błąd w prow adzoną? Może 
Paolo zaczaił się tylko, by lepiej zbadać p ra ­
w d ę?  U dał, że słowom jej w ierzy, że jej winę 
przebacza, a tym czasem  śledzi was i chce oboje 
razem  dostać w swe ręce.

Tym  razem  H ektor bardzo spow ażniał i 
strac ił zupełnie swój poprzedni hum or.

— Co?... m iałby nas szpiegow ać? Sądzisz, 
że M arsigliano do tego zdolny ?

— Zazdrośny mąż zdolny do wszystkiego.
— Ależ M arsigliano nigdy swej żony nie 

kochał. 01ivarez całe jego serce opanow ała.
— O zazdrość —  zaw ołał Gwido nam ię­

tnie — zazdrość to straszne  cierpienie co roz­
rywa i szarpie serce, ale zazdrość czasam i to 
także choroba umysłu co najgorsze zw ierzęce 
rozbudza w nas instynk ta . A zresztą eźyż ko­
niecznie trzeba kochać by być zazdrośnym ? —  
Ale nie pora te raz  na dyskusye fizyologiczne, 
pam iętaj tylko o tern że kobiety m niej są p rze­
zorne od nas bo są szczersze i odw ażniejsze. 
N ajłatw iej dają się wywodzić w pole udaną lo ­
jalnością . Czują się w tenczas zupełnie bezpie­
czne i ida prosto w przepaść.

(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  1 0 0 0  marek listow ych, około 170 ga-
 ___ _  l u u u  tunkow, za 45 et. Marek zamor-
p o  t e n c i e  o d  w y r a z u .  Bkieh 100 za złr. 170. 120 eiekawyeh eu-

 ................  ropejskich złr. 1-70. G. Zeehmayer, Norym-

PO SZU K U JE się młodego, in te lig en tn eg o ;^ ^ *  (Niirnberg). Kupno, zamiana. 3717 
człowieka, z kilkuletnią praktyką w d o - '" 11 

brycli gospodarstwach , do zarządu fol war-,1 
kiem pod okiem właściciela. Odpisy świa­
dectw pod adresem : Zarząd dóbr Borki ma 
łe poczta Touste. 300

\  OWE znakomite śledzie pocztowe, sztuka 
Iw 12 ct. poleea handel Alberta Szkowrona 
we Lwowie. 347

INSEK ATY  do w s z y s t k i c h  dzienników 
w kraju i za granicą przyjmuje Centralne 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. soo

CE N TR A LN E B IU R O  spraw unków  dis
prowincji Lwów, Kopernika 11. 243

Fo t o m i n i a t u r y
Grzywińskiego, plac

Pierwsze polskie 
przedsięborstwo wysyłkowe

ALBINA MAJEWSKIEGO
w Wiedniu, I. Giselastrasse 1

poleca i dostarcza w s z y s t k o ,  co kfo tyl­
ko potrzebuje, i co w dział przemysłu i 

handlu wchodzi.

C e n n i k  i l u s t r o w a n y
na żądanie wysyła gratis i franco. Zamó­
wione artykuły wysyła odwrotnie pocztą 
lub koleją za zaliczką. Informacyj i na za­
pytania zaopatrzone marką 5 ct. na odpo­

wiedź, udziela chętnie i odwrotnie.

Ceny fabryczne.

Dla właścicieli Koni i M a .
Płyn restytucyjny Kwizdy.
Kreolina „Brookmanna“.
Proszek Komeuburgski, jakoteż inne środki 

lecznicze Kwizdy dla bydła.
Szczotki i zgrzebła dla koni i bydła. 
Wiaderka składane do pojenia.
Wiaderka i szafliezki z masy cellulozy. 
Szczotki do mycia powozów.
Skórki irchowe i gąbki do mycia powozów. 
Mydła , pasta i angielski płyn do siodeł. 
Lakier matowy na uprząż (Cirage Harnaise). 
Smarowidło na kopyta. *

________________ Kit do wypełniania popękanych kopyt.
Krajowe nieprzemakalne smarowidło na 

astelowe Stefana: skórę.
lenedyktynek 1. -- Smarowidło do koni. 3639

Miary do koni.
Pastę do czyszczenia mosiądzów.

poleca
w najlepszych gatunkach i po cenach 

umiarkowanych

3745

ALOJZY HUBNER
L w ów , R y n e k  1. 38.

AUGUST SCHUMANN

Paryżanka
nauczycielka, posiadająca takie język nie­
miecki, poszukują posadę. Pensya 400 zł. 
Bliższa wiadomość w Biurze J. Pilińskiego, 
we Lwowie, ul. Karola Ludwika. 3789

Frzewybome w smaku i zapaahu
przez SUEZ sprow adzane

U E R 3 A T Y
ch iń sk ie

po złr. 2, 2-80, 3-60, 4, 4 40, i 5 za 1 funt.

W y e l e w k l  h e r b a c i a n e
po złr. 1 "50 i 1'70 za funt =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 3709

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, Rynek I. 42 .

Pracownia s u t a  W i c i
pod firmą

we Lwowie, ulica na Błonie I. 18
poleca 3703

żelazne rezerwoary cylindrowe na 
spirytus, począwszy od 200 hekto­
litrów pojemności wyżej po cenie 

3 złr. za hektoliter.

FRANCISZKA BUfflEL

Mogą otrzymać posadę
za pośrednictwem Biura wywiadowczego i 
ogłoszeń J. POLIŃSKIEGO wo Lwowie: 

Zdoluy egzam inow any leśniczy 
pożądany kawaler,

Zdolny ekonom  żona ty , na pensyę 240 zł 
Zdoluy i p raco w ity  m aszyn ista  ś lusarz  

kawaler. 3792
Kandydaci zechcą przysłać odpisy świadectw.

Notaryusz Praschil w  Kołomyi
poszukuje 3794!

kandydata
do swej kancelaryi. Zgłoszenia wprost przy 
dołączeniu świadectw i podaniu warunków.l

w e  L w o w ie  
ul. Skarbkowska I. 35 (parter)

poszukuje
Zajmuje się również wierceniem studzien a z d o l n Jo n y c h  panien  (do staników ) 
do rozmaitej głębokosei w miejscu i n a j  j. , . '
prowineyi po bardzo umiarkowanych cenach. Z a w y ż s z e m  W y n a g r o d z e n i e m .

i ż u t a  w El
W ie d e ń , I ., K ru gerstrasse  18.

W

era
etą
u-E-O

ojdS=ł*-4
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Do łaskawej wiadomości!
W ostatn ich  czasach żalono się na pośledni gatunek 

naszych pilników. Zarządzone wskutek t^go dochodzenia wy- 
kaztły , że z a k w e sty o n o w a n e  p iln ik i, jak  to się przy 
bliżs/.eat rozpatrzeniu  okazało n ie  p och od ziły  z naszych  
fabryk.

Okoliczność powyższa spowodowała nas do zwrócenia 
Uwagi naszych Szanownych odbiorców na oaszą markę fa­
bryczną, tem  bardziej, że jedna  z wiedeńskich fabryk p iln i­
ków używa podobnej m arki „ A n g  e l - F i s  c h e r “  gdy tym ­
czasem  nasze wyroby sporządzane z najdoskonalszej stali 
noszą m arkę „A N K E R  - F I  S C H E R “ . T ak się przed­
staw ia q

F H S C H E K “

która is tn ie ;e od przeszło la t 50 i k tóra dotąd żadnej nie 
uległa zm ianie.

W IEDEŃ, w czerweu 1892. 3787

nasza marka

go

CTCDR

i w st. B o i

3782

SY M A P IE M Y  R IG O L L O T
M u s z t a r d a  w  A r k u s z a c h

Środek dogodny, pew ny ,siln ie  odprow adzający  na zew nątrz
fłJK/.IHJONY W KAŻDYM DOMU

Dla uniknienia  fałszerstw  w ym agać w łasnoręczny podpis > 
koloru  czerw onego na kaźdem  pudełku  i na arkuszach.

Znajduje się we wszystkich aptekach.
Skład główmy : w P ary żu , 24 , A venue  V ic to ria . 

... ■ I %B-

i Fabryka oświetlenia elektrycznego I 
przenoszenia siły elektrycznej

KREMENEZKY, MAYER &  Co.
W ie n , IX . S ererlngasse  K r. 9.

Urządzenie oświetlenia elektrycznego, o lampach i t ­
rowych i łukowych. Wykonanie centralnych stacyj 
dla miast. — Przenoszenie siły. — Koleje elektryczne. 
Fabrykacja lamp żarowych w każdem oświetleniu.

W yjaśnienia, cenniki i kosztorysy wysyłamy na żądanie. 3590
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Ważne dla rolników!

Najtańsze i najlepsze nawozy sztuczne
pod g w a r a n c y ą  z a w a r to śc i sk ła d n ik ó w

dostarcza 3739

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe we Lwowie

W y cią g  z  c e n n ik a :
Nr. 1. Mączkę kościaną roztworzoną kwas siarkowym 
Nr. 2. Superfosfat z kości . .
Nr. 4. Mączkę parzoną niewyklejoną .
N r. 15. Guano superfosfat .
Nr. 11. Mączkę (żużle) Thomasa (75°/0 miału)
Nr. 15. Kainit z Kałusza .
z dostawą w  wagonach lub półwagonaeli Cenniki, w których są wyrażane bliższe warunki opłaty, informacye 
o sposobie użycia nawozów dostarczają się gratis i franco. , ,

Próbki każdej dostawionej partyi mogą być na żądanie odbiorcy chemicznie zbadane przez c. k. stacyę 
doświadczalną we W iedniu na koszt Towarzystwa.

K w as fosforow y
Azot Cena za 100

w ogóle w wodzie rozp. ki. z workiem

1 3 -1 4 1 2 -1 3 2 - 3 złr. 7-50
1 8 -1 9 3 6 -1 8 7 , - 1 „ 7 80
1 7 -1 9 — 4 7 ,- b - f 25-- 1 4 -1 5 » 6‘—
1 8 -2 0 _ — .  4-20

— — „ 1-50

Ważne dla rolników!
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Galie. Bank kredytowy
401

10

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

A S IG N A T Y  KASOWE
z 3Q~dniowem wypowiedzeniem i 3088

3 A SY 6N A TY  i iS O W I
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wasystkie zaś znajdujące się  w obiegu 4 1/»%  A s y g u a t y  k a s o  W© * ^JP0-
wiedzeniem  oprocentowane będą p o c z ą w s z y  Ou d n a  1 . M a ja  1 8 9 0  p o  4°/o  

x 30-dniowym terminem wypowiedxeni».

Lwów dnia 31 Stycznia 1890.
Pnedrnkn nie płMimy.

i i B ¥ n £ i a r . ^

Alfred RassI w Opawie
(T r o p p a u ) n a  S z lą s k u  a u str .

otrzymał do uprawy jesiennej i poleca w najwyborniejszej jakości

i kościane, M A  11 WUJJUi w u iu
z zupełnym poręczeniem podanej zawa:tośei. 3624

Dostawa w wagonach franco do każdej staeyi kolejowej. — Oferty, wzory 
i wskazówki na żądanie gratis i franco.

II . M M I .  -  -JM Wks___
Nr. 4981.

Auiso.
3781

Die k. und k. Intendanz des 11. Corps in Lem- 
berg hat den Einkauf von Roggen und Hafer fur die 
Verpiiegs-Magazine in Lemberg, Stanislau, Ozernowitz 
und Tarnopol ausgesuhrieben.

Die naheren Bedingungen sind aus dem vollinhaft- 
lichen Aviso in Gazeta Narodow a  Nr. 182, vom 29. 
(30.) Juli 1892 zu ersehen.

Ks. Kneippa oryginalna czysto lniana

trykotowa bielizna zdrowia
Wyborna, wciągająca pot! 

Hapferer «i* Co.,
W ie n , X V II ., O ttakringerstr. 2 0 .

Główne składy : we L w ow ie : J. Drexler i Syno­
wie, F. S. Bardasz ; w Brodach B. Len k e r ; w D ro­
hobyczu Mar. B słanda; w Jarosław iu  Otton Forster 
i Spł.; 10 Jaśle  T. W. Brąglewicz; w K ołom yi W. 
Sedlaezek; w Przemyślu  Janowski & Strzyżowski; 
w Samborze Bukowezyk & Milewski; w  Sanoku, 
J. Barański. 368S

P r a w d z iw e  t y lk o  w te d y ,  j e ś l i  n a  k a ż d e j s z tu c e  
z n a jd u je  s ię  p o d p is  k s . K n e ip p a .

Do nabycia w wszystkich aptekach I składach wód mineralnych:

S a x le h n e r a
■ W o d a  g o r ż b a

Korzyści S a ileh n e ra  źródła H unyadl Jńnos wedle orzeczenia 
3406 pierw szych powag lekarskich :

t r  szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie

S A N  L E H N E R A  W O » Y  O O R Ż K I G J

C. k . u p r z .

fabryka lanej stali
G. Fischera następców

Bracia Bohler & Co.
z a ło ż o n a  w  r. 1 8 2 6  37.91

uprasza uprzejmie w szystk ich ,  których dotąd nie m ia ła  za­
szczytu liczyć do swoich sta łych  odbiorców, ażeby raczyli 
się przekonać o niezrównanej dobroci naszych^ p i l n i k ó w  
w y r a b i a n y c h  25 n a j l e p s z e j  s t a l i ,  a w ten  spo­
sób mogli sobie wyrobić bezstronny sąd o naszym fabryka- 
kaeie. Próbne posyłki wysyłamy odwrotnie na żądanie.

Korespondeucye upraszam y adresować:

S k ła d :  W I E N ,  I . ,  E l i s a b e t h s t r a s s e  1 2

a lb o  I . ,  K r u g e r s t r a s s e  1 8 .

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx:
K A N TO R  

H e tm a ń s k a  22.
KANTOR 

H etm ańska 22

FABRYKA SZTDYCB SAMOI
S P Ó Ł K I K O M A NDY TO W EJ

J U L J A N A  W A N G A  W E  L W O W I E
poleca do uprawy jesiennej od 1. sierpnia p» zniźonyah cenaeh

Mączkę i superfosfat z kości
gwarantując nietylko podany procent, lecz także j a k o ś ć  tyeh

składników. 3790
Cenniki i sposób użycia na żądanie ba/płatnie i franco.

goooogoooooooooooooooooofl

Wiedeń, „Hotel Metropole*,
B ln gstrasse, E raaz-Josefs-tJual. W ielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i s a lo n ó w  (od 1 złr. wyżej) W I S D A  O S O B O W A , czytelnia za 
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową4) kąpiele w Du 
naju i biuro telegraficzna w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus, hotelow
p 'zy  dworcach kolejowych. 3722 Ei. S p e ln e r  dyrektor.

f7XXXXXXXXXXXXXXKXXXXXXXXX,
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

na w szech św ia to w ej w ystaw i©  w  A ntw erp ii
za  n ie z ró w n a n e

f f r i l F  l o s i t F f f i i ,  t n l i t m  i P n M .
A - n t i l a n t l l i f l  Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 

o . U L I l U l I U l l l c l i  pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ.
Środek ten o trz y m a n y  z odświeżających substanoyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, pławy wątroblaae, 
blizny itd., nadaje nerze świetną białość, świeżość 
I delikatność. — Cena 2 złr.

P il i /Y + A T l  włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
X ] J j J U U l i  przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 

odmładza włosy, które pod wpłyWem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

1 HT1 "firY najsilniejsze w y p a d a n ie  włosów wstrzymuje, 
7 n i U H l l l t  wo wzmacnia i d° w)’twarzania i porostu

cebulki włoso-
  _   porostu włosów pobu­

dza. — Cena f la k o n u  3 złr. pół flakonu 1 złr. 6 0  ct.

PDDB KSUllCT
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie p rzy lep  do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i j est docenionym  środkiem do hygienieznego upię­

kszenia twarzy.ABhDUla liYłaiAiJ*
Pudełko małe pudru białego 60 ot., całe 1 złr.. z łabędziem 1 

ózowy dla blondynek', kremowy dla szatynek i brunetek, małe 
większo 1 *ir> ®L. 1 łabędziem 1 złr. 60 centów.

et. Różowy 
07 ct

złr. 50 
pudełko

W o d a  l i j o ł k o w a ,
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowo. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

'W jdwca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

Mydło kosmetyczne. SSTI
chem, łagodnie wpływa na nackórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oozy- 

31 s*cza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy
z twarzy. — Oena 60  centów.

J. IHNAT0WIGZ
we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka, 
róg Boimów I. 19- — W KRAKOWIE Sukiennice L 20. — W OZEfi- 

NIOWUAC0 Rynok 1. 2.

! ) p o < x a o o o c x x x x x x x a o o o o o o o o t y

AraYUBi i litografii Filiera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


